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DZI ENNI K POL SKI

wychodzi

razy dziennie
0 8 MO i o 3 posól.

P R E N U M E R A T A
za dwa wydania dziennia wynosi:

we Lwowife miesięcznie 1 zl. (2 korony)
(za dwutazową przesyłkę do domu dopłata się 60 hal.);

Bk p ro w in c ji miesięcznie l d .  25 ct. (2  k. 5 0  h.)
(z dr,urazową przesyłką 3  koruny).

Pi 7  DZIENNIKU POLSKIM prenumerować moina

„BLUSZCZ"
najlapsze pismo ilustmwane dla kobiet, X dodatkiem

mód najświeższych i tablic krojów.
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie.

we L w o w i a :  3  korony (I zł. 5 0  ct.) 
n a  p r o w i n c j i :  4  koron 8 0  hal. (2  zł. 4 0  ot.

Piilski dwór i chata ruska.
L w ó w  3 lusego.

1. W chwili, kiedy liezna falanga agitatorów 
ruskich, począwszy od trybuny parlam entarnej 
i ambon cerkiewnych, aż do małomiejskich ta r­
gowic ' karczem wioskowych, wszędzie nieu­
stannie buntuje lud przeciw obszarom dw or­
skim, — w chwili, kiedy nawet w głosach epi- 
nji polskiej, tu i owdzie, daje się ałyszeć ten 
surowej, a bezwzględnej krytyki pod adresem 

tz. .onszaników,* — trudno nie udzielić słowa 
takie sferze interesowanej.

Otrzymaliśmy właśnie od jednego z wła­
ścicieli większej posiadłości na Podolu pismo, 
które, ob jk  szorstkiej formy i niewątpliwie co­
kolwiek indywidualnego stanowiska, rzuca je­
dnak duto światła i prawdy na ów, tak surowo 
krytykowany stosunek dworu do chaty we wscho­
dnich powiatach kraju. Antcr, bezsprzecznie do­
bry Polak i zacny ziemianin, pod wrażeniem 
ńagany i pretensyj, jakie podniesiona do pol­
skich właścicieli dóbr, przedstawia stosunki 
wiejskie w oświetleniu faktyeznem tak, jak one 
są w tej rh*ńli; m e  w c h o d z i  n a t o m i a s t  
w p r z y c z y n y ,  n i e  s z u k a  p o w o d ó w  i 
czynnników, które te stosunki wy w lały. Glos 
tego szlachcica podolskiego jest w każdym ra ­
zie uwagi godnym i byłoby niesprawiedliwości*, 
przejść nad nim do dzienneĘO porządku. Nie 
Powinniśmy odwracać oczu od krwawiącej się 
Fany, ale raczej zbadać ją  dokładnie i szukać 
w a rs tw a .

I z tego względu, zastrzegając sobie odpe- 
wieduie komentarze, powtarzamy tutaj nadesła­
ne nam uwagi szanc-mego obywatela. Oto je­
go słow a:

,K j  lem ofiarnym wszelkich możliwy h 
nieszczęść i niepowodzeń, jakie na nasz tra j 
spadają, zwykł być zawsze t. z. obywatel wiej­
ski- On też za»in<] przeważnie przy strejka h i 
bojkotach zeszłorocznych... Tak przynajmniej 
słyszałem przemawiającego niedawno temu, na 
poważnera zebreniu bardzo inteligentnego i sym­
patycznego mieszkańca grodu nadpeltwi&ńrkiego. 

'anowie, — mówi), — zbyt mało się t  ludem

K A Z IM IE R Z  G L IŃ S K I.

W Babinie.
Powieść z pierwszych lut Rzeozypospolitej 

Babińskiej.

0  ciec Lismanin byl wówczas prowincja­
łem zakonu Franciszkanów i komisarzem pa­
nieńskich tejże regał} klasztorów. Przestając 
z Andrzejem Trzecieskim i innymi nowinka- 
rzami, nieufność Zebrzydowskiego biskupa ku 
aonie wzbudzi?, który go rad byl od boku kró­
lewskiego odsądzić i pubbeznie na stosie spalć.

To s;ę nie spodobało przewiebbnemu ojcu, 
a żfc przebiegły człek b jł, tak rzeczy poprowa­
dził, że nietyliro na stos nie wylazł, ale jeszcze 
poczęto na Zebrzydowskiego sarkać, iż tak p ra­
wego katolika śmiał posądzać o w wierze swię- 
k j  niestatek i że jako z czarownicą, miał ochotę 
z nim postąpić. Wielki tedy huczęk przeciwko 
biskupowi się podnió>l, ża milczeć musiał, choć 
praw był.

— Lis ty, nie i ze mnie nie sojka! — Ze­
brzydowski mruknął.

1 oto, gdy Juljuiz III, papież, na stolicę 
apostolską wstąpił, a królowa Bont wyiłala 
) ‘ rfnanine z powinszowaniem do Rzymu, — 
wnet biskup krakowski posła swojega tamże 
z listem gończym wyprawił, prosząc C |ca Świę­
tego, by patra uwięził i z powrotem do Polski 
nie puścił. Ale Lismanin wpierw przybył, po­
selstwo odprawił i z błogosławieństwem N a­
miestnika Chrystusowego szczęśliwie do Krakowa 
powrócił.

Cnwiaie się jednak wciąż stanowisko ojca

stykacie, nie staracie się ludu do siebie przy­
garnąć, przychylnie dla siebie usposobić, nie 
pracujecie dla ludu i dla jego dobra*. I gromił 
e okwentuemi słowy niepoprawnych obszarni­
ków. Rzucał przepiękne myśli, zmierzające do 
iiea lm j zgody chaty z dworem, ale n i e  p o ­
d a ł  w s k a z ó w e k ,  j a k  w ł a ś c i w i e  t e n  
o b y w a t e l  p o s t ę p o w a ć  w i n i e n ,  b y  
z i e m i ę  w s w y c h  r ę k a c h  u t r z y m a ł ,  
a n a  p r z y w i ą z a n i e  l u d u  z a s ł u ż y ł ?  — 
Mam tu na myśli wtuhodnią część kraju, gdzie 
obok patriotycznego mieszczaństwa, jeJynenr 
twierdzami polskości, są asze dwory szla­
checkie.

Opinja publiczna, przeważna część prasy, 
instytucje publiczne, zakłady humanitarne, wszel­
kie stowarzyszenia, mające na celu podźwignię- 
cie dobrobytu i oświaty w kraju, zwracają się 
przedewszystkiem do właścicieli większej wła­
sności, bądź to dla poparcia finansowego, bądź 
t .ż  celem wyjednania współdziałania czynnego. 
Pominąć nie mogę tego szczegółu, że uchwały 
ciał prawodawczych, reprezentowanych przez 
większość szlachecką, noszą tylko cechę ogólno 
krajową i z ujmą interesów większej własności 
i ziemiaństwa, zdążają w pierwszym rzęd»ie do  
p o d n i e s i e n i a  o ś w i a t y ,  p r z e m y ­
s ł u  i d o b r a  I n d u .

Niecb mi kt« wskaże uchwalę sejmową od 
lat dziesiątek, ktćraby korzyść większej własno­
ści przyniosła ? A przecież nie zastanowi się 
nikt nad czarnym boraskopem, jaki grozi wię­
kszej własno ś i we wschodniej Galicji. Oprócz 
większych fortun, z i e m i a  d o  p o ł o w y  
z a d ł u ż o n a .  Przygniatający system poda­
tkowy, wprost szkodliwe storunki ekonomiczne, 
droga administracja, brak wszelkiej pomocy rzą- 
d woj i ten szkodliwy wpływ wrogo dla nas 
usposobionej ludności, grozi naszym gospodar­
stwom zupełną ruiną. My, dzisiejsi, to nie insi 
przodkowie z przed 50 lat: m y m i e n i a  n i e  
m a r n u j e m y ,  tylko ciężko i z zaparciem 
s e pracujemy na niwie ojczystej, dla serawy 
narodowej, a dla dobra publicznego zupełnie 
bezinteresownie. To pewna, że gdyby nie mi- 
k ść  Ojczyzny i poczucie obowiązków, wielu 
z nas jużby dawno swą ziemię porzuciło, by 
szukać rentowniejszego zajęcia i wygodniejszego 
życia...

Niecb glos kraju nie zapomina, że my, 
więksi właściciele ziemi, mamy najważnieji ,ą 
misję narodową do spełnienia, t. j. u t r z y ­
m a n i a  w s w y c h  r ę k a c h  t e j  z i e m i  
p o l s k i e j ,  której pozbawić nas chcieliby 
nasi wrrgowie. T a misja wymaga dużo poświę- 
ceria, ofiar i ciężkiej a żmudnej pracy.

Pracując od lat kilkunrstu na roli, wzrósł­
szy od dziecka wśród ludu, miałem aż nadto 
sposobności Doznać lud i zrozumieć jego pra­
gnienia i zachcenia. Inaczej one się przedsta­
wiają w sielankach romantycznych pisarzy, 
a inaezej w n  eczywistości. Nie chcę generali­
zować faktów; ale po większej części, żyć z In­
dem rnskim, przychylnie go sobie usposobić, 
zjednać go sobie, to zazwyczaj znaczy, woale 
prtktycznego sposobu widzenia, nie obwijając 
w bawełnę, pozwolić mu się okradać, niszczyć, 
niesumiennie służbę pełnić i dać mu bat do 
ręki, by nas ciem prędzej za San wypędził!

Z takich więc tylko właścicieli ludność jest 
zodowoloną, u których gospodarstwa rolne 
podupadły, gdzie dozoru nie ma, a lasy, łąki 
i pastwiska stoją dla nigdy nienasyconego 
chłopa otworem. Oobry taki pan, zyskawszy 
popularność, po kilka Utach pozbywa się riumi, 
a chcąc ratować resztki mienia, spuedaje ma­
jątek najwięcej rfiaru ą etnu ż/dowi. slbo roz­

przy dworze. Z^goiont August meebętoem o- 
kiom nań patrzeł, ale gdy rzecz o Barbarę po­
szła, a królowa matka przebłagać się nie da­
wała: Lismanin, jako spowiednik jej, a chcący 
laskę królewską ziskarbie, umitygował gniew 
pani Bony, czem serce młodego pana pozyskał 
i obietnicę biskupstwa.

Ale oto za bardzo z Kalwinem się zwącbał, 
do którefo w posły miłościwy król raz wysłał 
go byl, marzący o zreformowania kośoiola w 
Polszczę, — i wieść się rozeszła, że jakąś nie­
wiastę tam ułapił i o zrzuceniu habitu, zamy­
ślał; król tedy na dobre rozsierdził się, o bło­
gosławieństwach reformy powątpiewać zaczął, 
której mistrzowie wpierw do podwiki się brali, 
a potem o żywocie wiecznym m yśleli; na listy 
Kalwina i Lismanina nie odpowiedział — i choć 
ten ostatni do Krakowa przyjechał chyłkiem i 
zaparł się wszystkiego — król rzekł:

— Pies jesteś!..
I od dworn go odsądził.
Ojciec Franciszek w klasztorze swoim osiadł 

i siedział cicho, cbcąc, by ludzie zapomnieli 
trochę o nim. Od czasu do czasu rozpuszczał 
wieści o cootacb swoich, a gdy aa mównicę 
wyszedł, to tak po katolicku prawił, że najza- 
wziętsi wrogowie nie wiedzieli, co o nim są­
dzić irą .ą . Ale pater chciał, albo króla łaskę 
z-iów odzyskać, albo pokazać s ę raz nareszcie 
czem jest. Woz lub przewóz — w tę lub w tę 
stronę pochylić się musi — rzekł w ięc:

— Iofuła, albo żona!
I czekał...
Firlej zastał ojca prowincjała siedzącego 

n id  luterańskiemi księgami. Łaskawym uśmie­
chem powitał kasztelana, kładąc rękę na karcie, 
by Firlej nie widział, co czytał. Ale pan kaszte­
lan znał się na tern, zresztą nic mu nie było 
do tego. Poprosił ojca, by mu brata Ruperta 
pożyerył, któremu chce pewne poselstwo poru-

parcelu;e między Rusinów. Zacny byl to pan, 
kocbel ludek, pamięć najlepszą pozostawił, ale 
— ziemia jego przeszła w ręce żydowskie lub 
ruskie.

Miałem częste wypadki u siebie, żem cho­
rego chłopa od śmierci wyratował, ale gdy wy­
zdrowiał, pierwszą jego czynnością było, ukraść 
kopicę siana z łąki, a gdy go połowy na gorą­
cym uczynku złapał, zaczął złorzeczyć, przekli­
nać i od tej chwili st_I się zagorzałym radyka­
łem. Ponieważ las mój du wsi przytyka, opala 
się cala wieś, składająca się ze 126 numerów, 
mojem drzewem, ale za to gdy przyjdą żniwa, 
to idą ci sami ludzie do >nnych, odleglejszych 
n r  jątków na robotę, bo boją się, żebym im z 
tego powodu taniej za zbiór nie policzył. Wy­
budowałem do wsi drogę szutrowaną.Mieszceń- 
cy zapomnieli rycblo, jak w błocie dawniej 
grzęźli, ale za to się skarżą, że dawniej lepiej 
było, bo było gdzie przy drodze popaść. Je­
stem przewodniczącym w trzech szKołacb lu­
dowych; otóż znów skarżą się ludzie, że każę 
dzieci da srkoły posyłać i przestrzegam, by nie 
marnowano funduszu szkolnego. Gdy dedem 
jeszcze, że przy zeszłorocznych strejkach i bój­
kach, najwięcej szkody ponieśli L z. chłopo­
mani — proszę mi wskazać drogę do idealnego 
pożycia chaty z dworem, by tan właściciel po 
kilku latach nie byl zmuszony ziemi swej na 
bęben wystawić. Proszę nu wskazać, ja* pono­
sić efijry, przewyższające siły finansowe, jak po­
łączyć na wsi we wschodniej Galicji, obowiązki 
filantropa, a zarazem patrjo ty? W . C.

Nowa porażka pikelhauby.
LW ÓW  3 lntego.

Wedle półurzędowych doniesień z Londy­
nu i z Caracas, miała być dalsza blokada por­
tów wenezuelańskieb tymi dniami zaniechaną. 
W ten przeto sposób zakończy się zapewac afera, 
która z początku przedstawiała się dość niepokoją­
co, nie było bowiem izeczą wykluczoną, iż ona 
może w danym razie stać się zarzewiem stokroć 
poważniejszych komplikacyj m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h .  Że mała Weaezuela nie zdoła przez 
czas dłuższy opierać się Acgiji i Niemcom, to 
chyba było odrazu wiadom e; wszelakoż groziło 
poniekąd niebezpieczeństwo, że ten konflikt dwu 
mocarstw europejskich z małą republiką polud.- 
amerykańską gotów stać eię hM em  do pow a­
żnych zatargów E u r o p y  z A m e r y k ą .  To 
ostatnie nie nastąpiło tedy, a to dzięki pomyśl­
nemu wynikowi rokowań obn stron sp o n m n , 
które przez dłuższy czas toczyły się w Waszyag • 
tonie, acz chwilami brały taki obrót, że groziły 
zupelnem przerwaniem się. I już mówiono n a ­
wet o ewentualności odwołania się intereso­
wanych do sądu rozjemczego w Hadze, lecz 
ostatecznie zdołano przecież wyrównać sprze­
czne interesy.

Gała r o l a  N i e m i e c  w tej aferze nie jest 
jednak do pozazdroszczenia, a tak samo wynik 
tej z wielkim balasem rozpoczętej przez nie 
akcji, zurówno militarnej jak dyplomatycznej. 
Wogóle też ten ukoronowany kanclerz, wódz, 
kompozytor, żeglarr, mówca toastowy itd. itd. 
jakoś nie wiele ma s!:cześńa w swych z a g r a ­
n i c z n y c h  operacjach. Ot i t« akcja przeciw 
Wenezueli przysporzyła mu tuk mało cbyba 
sławy, jak osławiona ,kam panja H an nów* w 
Chinacb, a wawrzyny, uszczęknięte na morzu 
karaibskiem przez eskadrę niemiecką, stają go­
dnie w szeregu z tymi, jakie br. Waldersee, po 
swym powrocie z dalekiego Wschodu, złożył u 
s*óp swego władcy... W energji przeciw tej m a­
łej republice pełu in . amerykańskiej zaszły Niem • 
ct bez p-rów nauis deiei, aoiżrli Anglis i WIo-

ctyć, co zdziwiło księdza prowincjała, paaa F u- 
leja zaniepokoiło.

— Poselstwo?
— Niewielkie.
— Brata Ru perlowi?
— Wżdy mówiłem, że jemu.
— Dlaczego wasemość przy nim obstajesz 

koniecznie ?
— Bo znam go, ojeże dobrodzieju I
— I ja go z n » m!
— Więc cn?
— Głupi jest.
— Sprawa niewielkiej wagi.
— Ale mówię waćpanu, że to największy 

baran w klasztorze u aa :.
— Wasza przewielebność miarę swoją przy­

kłada — zaśmiał się Firlej.
— Chyb*, że o list ohodzi, to jeszcze ! ale 

na gebę nie radziłbym waszmość panu.
— Właśnie, że list — pochwycił Firlej.
— A, to możesz być pewien, że go juz 

żadne licho z rąk brata Ruperta nie wydobę­
dzie. Sam n u  niegdyś dałem pismo pewne, 
mówiąc: , Nikomu nie oddawaj, choćby Pan 
Jezus z krzyża zstąpił*. Ale nim wyszedł, przy­
pomniałem sobi:, że dodatek mały potrzeba 
było uczynić. Wołam tedy Ruperta i każę list 
oddać. Czy wrćpan myślisz, że oddal? Gdzie 
ta m !... Z j cisnął pięście (a 9ilny jest) i ani się 
ruszył. .Słyszysz?* — mówię — on nic!... 
.L ist dawaj 1* Stoi, jak mruk i głową trzęsie. 
Wyszedłem z siebie i do niego... Łapy tylko 
silniej zacisnął. W kark drłem — a ic ! do koz* 
wsadziłem — nic!... ,Co ty sobie myślisz,
■ałwanic? — pytam... A on : ~  .Choćby Pan 

Jezur z krzyż* zstąpił — nie oadam 1* Mnsia- 
łem list drugi napisać i dwa ra em przez tegoż 
brata Ruperta wysłać ? Co ? podoba s.ę waćpanu 
hultaj taki?...

Firlej śmiał się i rad był! takiego posła

cby, które również przedsięwzięły blokadę por­
tów wenezuelańskich.

Zapomnimy bowiem widocznie, że blokada 
— to j e s z c z e  n i e  w o j n a  — to też bom­
bardując kilkakrotnie domostwa Bogu ducha 
winnycb mieszkańców w San. Carlos, przelały 
najniepotrzebniej w świecie dość krwi ludzkiej... 
N>e dziwna przeto, że pisma amerykańskie nie 
mają dość słów oburzenia na te najnowsze 
.bohaterstwo* pruskiej pikielbauby. Nazywają 
je bez ogródki .haniebnem *, a co groźniej 
jeszcze brzmi dla dyplomacji niemieckiej, upa­
trują w tego rodzaju barbarzyńsziem postępo­
waniu Niemców wyraźne podeptanie praw mię­
dzy narodowych, wyraźoą o b r a z ę  Stanów Zje­
dnoczonych, niemal pro irokację... Bulów, czując 
zapewne sam, że jedaak zadaleko zapędził się 
w systemie .energji czynu*, chciał uśmierzyć 
rozsrożonych Yans.esów bodaj w ten sposób, 
że odwołał z posterunau dotychczasowego posła 
rzeszy w Waszyngtonie, H o l l e b e n a ,  pod pre­
tekstem, ze on okazał się w czasie ostatakb 
rokowań waszyngtońskich w sprawie Wenecueli 
dość nie zręcznym. Ale nie na wiele pono przyda 
się to wynalezienie kozia ofiarnego. Bo nawet 
w samej kooperacji Niemiec z Anglją widzą A- 
merykania gruby błąd Bulowa, jako widoczny 
znak uietylko s ł a b o ś c i  niemieckiej, ale ró­
wnież, że to mocarstwo żywi pewne zamiary, 
na przeprowadzenie których samo się nie od­
waża !

Reznltat obecny jest taki: Jeśli pam iętna 
podróż brata cesarskiego, ks. Henryka, do S ta­
nów Zjedn. sprowadziła pewne z b l i ż e n i e  A- 
meryki do Niemiec, to cały efekt tej podróży 
odrazu z n i s z c z y ł y  te najnowsze czyny ,nad - 
hobaterów* uiemieckicb na morzu Karaibskiem... 
Faktem jest bowiem, że dziś w Waszyngtonie 
przeciw nikomu w Europie nie ma podobnego 
rozgoryczenia, jak przeciw Niemcum, za tę m a­
sakrę niewinnych ofinr w San Carlos... Krótko 
tedy rzekłszy, bilans Niemiec z afery wenezu- 
elańskiej jest zarówno pod względem polity­
cznym, jak militarnym, a nawet h u m a n i t a r ­
n y m ,  wprost opłakania godny. Powaga Nie­
miec przez tę ekspedycję zyskała mniej jeszcze, 
aniżeli przez osławioną wyprawę chińską. I — 
jak dowcipnie zauważa przy tej ukazji Politik 
praska — ees. Wilhelm będzie musiał cbyba 
poszukać sobie wnet odwetu za doznaną po­
rażkę, znowu ca... P o l a k a c h .

Publiczna hala aukcyjna
Lwów, pasat Mikolasoha. Zakład otw 
zleeeni* sprzedaży i kupna prsedmiotó 
ip r is h * r  — | V  L ic y ta c ji*

Pomnik dla poległych pod Koby­
lanką.

Od p. Leopolda Masiuka, dyrektora basy 
zaliczkowej w Mościikacb, otrzymujemy nastę­
pujący list

Wielmożna Panie Redaktorze!
W  sierpniu r. 1863 partja powstańców, 

z rtórą wsiadłem do oddziału Lelewela (Bore- 
lowsklegc), obozowała przez dwa dni pod Ko­
bylanką. Miejscowość ta pamiętna jest z bitw, 
którą generał Jeziorański stoczył w dniach 1, 
6 i 8 maja 1863 r. z przeważającemi silami 
moskiewskiemu Położona jest n& „raaicy Kró­
lestwa i gminy Lubliniec w pow. Gieszanow- 
skim, wśród wielkich lasów i moczarów, cią­
gnących się z Gilicji w głąb Królestwa pol­
skiego. W  czasie owym, zastałem tam, tuż przy 
pasie granicznym jedną większą, a obok niej 
mniejszą mogiłę, a w odległości kilkaset kroków, 
w lesie należąrym do terytorjum gminy Lubli­
niec, trzecią mogiłę. W większej mogile, usypanej 
na terytorjum Królestwa, pogrzebano zabitych 
dnia 1 i 6 m*ia 1863 żołnierz* moskiewskich,

mieć. W rawdzie, że rru  listu żadn go d ć nie 
mógł, ale i na gębę nie dawał nic ; że ras ze 
ścisłością całą to wszystko, co mu przykazano 
spełniał, zagaba tedy, poznawszy się z Odo- 
lanieakimi, o małżeństwie p a n n y ; stary pan 
Mateusz, jako gaduła znany, wypowie wszystko, 
co mu na sercu leży, boć przed braciszkiem 
zakonnym sekretu robić nie będzie — i oto 
w ten sposób prosty dowie się, o czem dowie­
dzieć się miał i z badan swyrh rezultatem do 
imci pana Firleja powróci. Żadnej m a taje­
mnicy nie zw iena, mówi jeno: wiedzieć chcę, 
kto do Zośki Odolanieckiej kury stroi ?... Kaszte­
le n pewien był, że brat Rupert wygodzi mu w 
t. m jak należy.

Pożegnał tedy ojca Lismanina, za wypoży­
czenie posła dziękując...

Aczkolwiek imć panu Firbjowi śpieszno 
było dowiedzieć się, co w Rcgożanach się dzie­
je i aczkolwiek ze stajni swojej rozkazał brata 
Rupertowi doskonałego szlapakr wydać i gro­
szem niemałym kabzę braciszka wyładował: 
brat R upert nie pospieszał z wyjazdem, mając 
innych spraw wiele w Krakowie do załatwienia. 
Nagabywany przez Jaśka, odpowiadał mu, na­
śladując ojca Lismanina:

— Lenta — lento!... Niech się wasza mi­
łość na mnie spuści, a ja wiem, co i jak 
uczynić...

Owo kn te  ojciec Lismanin powtarzpl, gdy 
^>ibw dużo na głowie swojej miał. Brat Rupert 
uczul, że i jamu leb trzeszczeć zaczyna: Odolu- 
nieccy, Mniszech, Żegota!... Atlas me pocił się 
t^k, firmament niebieski trzymając. Dniem wcze- 
śaiej czy później o Zośce się dowiedzieć, to nie 
wielka dla pana kasztelana strata — próba je­
no cierpliwości i nic więcej!... a tu paui Żego­
cina narażona może być i spokój domowy pod- 
stolego zakłócony zestać. Może-t tak od razu 
Kraków opuścić, nie przedsięwziąwszy mc w ma-

a w dwóch innych spoczywają zwłoki poległych 
w tycb dniach żołnierzy polskich.

Przed dwoma laty zwiedziłem ponownie 
pobojowisko pod Konylanką. Mogiły, a raczej 
ślady po nieb przy pasie granicznym udało się 
mi odszukać, ale z trudności i przy pomocy 
ludzi znających dokładnie miejscowość; pc.nać 
je można tylko po wklęsłościach na podmokłym 
gruncie, na których porasta bujniejsza ro­
ślinność.

W  miejscu trzeciej mogiły na terytorjum 
galicyjskiem, stal od lat szeregu dębowy krzyż 
pamiątkowy, który jeduak czas i strzały cbjezd- 
czyków moskiewskicb(!) zniszczyły. Za inicjatywą 
i staraniem p. Ignacego Horosziwicza i Onu­
frego Tnrki, nauczycieli ludowych w Lublińcu, 
a przy pomocy komitetu Cieszanowskiego, po­
prawiono dawny kopiec i ustawiono nowy krzyż 
z dęba nieociosanego z napisem : aTn spoczy­
wają zwłoki poległych d. 1 i 6 m aja 1863 w 
walce o niepodległość.* Pomnik ten stoi wśród 
puszczy leśnej; dostęp do niego z powodu oka­
lających go moczarów jest dosyć ntrudniony 
Na obszarze ziem polskich usypana tysiąc k łka- 
set mogił nad zwłokami poległych w r. 1863/4 
bojowników w walce o wolaość, a na żadnej 
z tycb mogił nie ustawiono pomnika trwałego. 
Jedno z pism lwowskich z okazji 40tej rocznicy 
powstania podniosło myśl odnowienia pomnika 
na pobojowisku pod Kobylanką, a to w rocznicę 
stacranycb tam bitew. Nie wątpię, że Dziennik 
będzie popierał tę myśl. Sądzę, że w drodze 
składek mużnaby uzbierać fundusz n* odno­
wienie tego pomnika, jeżeli Szanowna Redakcja 
sprawą tą zajmie się. W  załączeniu posełam 
10 koron, jako datek na odnowienie tego po­
mnika.

Posełam też spis poległych pod Kobylanką 
żołnierzy wojsk polskich, z prośbą o ogłoszenia 
nazwisk poległych w Dzienniku Potbktm r o 
dołożenie starań, jężeli przy poparciu Szano­
wnej Redakcji stanie ten pomnik, a i  by na 
pomniku tym wyryto nazwiska poległ jeb .

Ś. p. Piotr Brunicki, właściciel Lublińca, 
który żywo zajmywal się wypadkami w r. 1863|4, 
w czasie owym spisywał nazwiska pogrzebanych 
we wspólnej mogile w lesie lublinieckim po­
wstańców*)— i udzielił spisu tego p. Onufremu 
Turce, nauczycielowi ludowemu w L ublińcu; & 
ja  otrzymałem te r  spis od p. Tarki.

Spir *«a nw jest zupełnie dokładny i qo ■ 
winni gó uzupełnić żyjący jeszcze uczestnicy tej 
bitwy. Leopold M osiuk.

Myśl p. Masiuka gorąco popieramy. Tym, 
którzy w i: bronie Ojczyzny, w obronie wolno­
ści położyli swe życie w walce z przemocą mo­
skiewską, rależy się jakiś trwalszy dowód pa­
mięci. Na pobojowisku pod Kobylanką powi­
nien stanąć pomnik trwały, w wyrytomi na 
nim nazwiskami poległych, któryby świadczył, 
iż umiemy czcić pamięć tycb, co ofiarowali ży­
cie swe dla Ojczyzny. Jesteśmy pewni, że glos 
p. Masiuka znajdzie w społeczeństwie narzem 
przychylne echo i że zewsząd posypią s'ę skład­
ki na pomnik pod Kobylanką. Łamy naszego
pisma dla składek tych chętnie otwierumy.

*
*

Spis poległych w bitwie pod Kobylanką 
w roku 1863.

Iwaszkiewicz dowódca kosynierów zginął 
1 maja. Racis z Angustowskiego szeregowiec 
zginął 1 maja, Górski Ferdynand lat 19 rodem 
ze Zwierzyńca zginął 1 maja. Zginęli 6 m aja:

") Doniesienie to nie jest dok-adiem. W lesie 
lublinieckim pochowano tylko część zamieszczoLyeb 
w misie ozób. Przeważna ich liczba spoczywa na 
cmentarru w Cirszinowie.

terji tak w ażnej?.. Ale co począć, by się mądrz* 
z podjętego zadania wywiązać i dobrego mnie­
mania o sobie nie popsuć?...

Ojciec Lismanin (jako to brat R upert za­
uważ}!) miał i wyczaj, gdy zastanawiał się nad 
sprawami rozlicznemi, dc nosa palec wskazu­
jący przytykać, a lewą ręką bębnić po stole. 
To miało pomegać myśleniu, bo wstawał wnet, 
wvdawsl rozkazy, do listów pisania brał się 
i widp.ć było, że od wszelkich ciężarów łeb 
miał już wolny.

Tak też uczynił i brat Rupert... Ushdl, pa­
lec do nosa przytknął, a ręką drugą bębnić za­
czął... Nie prędko jednak coś wybębnił, bo nos 
zaczerwieniał, a pałce od bębnienia mdleć za­
częły... Chodziło mu o panią Żegocinę i Mnisz- 
cha. Raz wraz Gąska mu się na myśl nasuwał, 
ale ocitrącul go precz, nie ihcąc się sprzeciwiać 
Opatrzności, która nie Gąskę, lecz jego właśni* 
za nrrzędz'e woli swojej obrała.

Co robić?...
Do podstolego pójść i powiedzieć, co wi­

dział i słyszał w winiarni Baaasiowej ?...
Postąpienie takie nie wydało się m a zbyt 

polityczne, wżdy słyszał, jako pan Mniszech 
mówił, że to jtdno , coby dolać oliwy do ognia. 
Podejrzenie się wzmoże i większy niepokój spro­
wadzi. R  ecz celą inaczej obmysleć potrzeba. 
P datoli nie powinien wiedzieć nic, a tylko pani 
Żegociua niech na baczności się ma i wie, co
0 niej rają. Do niej tedy iść trzeba i rzecz całą 
wyłu szczyć.

Tu brat Rupert mocniej no* przytknął
1 silniej bębnić począł.

Iść i wyłuszfzyć!...
B a ! ..

(0Mg dołtsg ftMśąri).

arty  będzie w najbliższych dniach. Istniejące już biuro udziela wszelkich informaeyj i przyjmuj* 
|w. — W obu r a y c h  salaoh otwartą będzie sta ła  w y s ta w a  rzeczy nadesłanych do 

publiczna na meble, obrazy, dywany, kosstowności, antyki, sprzęty domowe,
fortepiany, maszyny i t d .  1 L.



2 IfiEN N IK  POLSKI z dnia 4 lutego 1901 r.

Kozanecki Władysław lat 32 urzędnik skarbu 
w Warszawie, dowodził kom panją kosynierów, 
Lampe Em'1 z Warszawy, kapitan piechoty, 
Tyszkiewicz, porucznik piechoty, Stawiarsk* Ka­
jetan. rodem z Lubicowa nad Bugiem, student 
sokoły sztuk pięknych, potem uczeń szkoły woj­
skowej w Guneu a następnie szkoły centralnej 
w Paryże, Waligórski Władysław, urodzony w 
Norwegji uczt ń szkoły Batignolskiei, Czapski 
Napoleon, uczeń szkoły politechnicznej w P ary­
żu, Rapacki Symeoo, rodem z Warszawy stu­
dent prawa w Paryżu, M iltow s.i Fclus, lat 22 
rodem z Gorlic student uniwersytetu Jagielloń­
skiego, Resler Ferdynand, lat 18 rodem z Pod 
kamień a w brzeZaAąkiem, technik akaderaji 
lwowskiej, Piller Józef, weterynarz z W irszawy, 
Gymerman Ignacy z Trzemeszna w W . Ks. Po- 
znańskiem, idąc na arm aty dostał kulą w hrzurh, 
Kalita btanislaw z Tarnopolskiego, Urbański S ta­
nisław lat 25 rodem z Poznania mieszkający około 
Warszawy, służył w strzelcach pieszych, ZJęsIri 
Stanisław lat 18 syn ob/w . z Krasnostawskiego 
powiatu, uczeń gimnazjum w Warszawie, Zie- 
liński syn profesora z Puław, Brzozowski T a ­
deusz Warszawy, żołnierz w p'ecliocśe, Kątkow- 
ski z U trafny żołnierz, Topczyc Jan z Warsza­
wy, Mirowski, szlachcic cząstkowy z Augustow­
skiego, Wasilkiew.cz z Kielc, Zielińsl i włościanin 
z Radomskiego, Przezimirski Tadeusz lat 16, 
Fibi h z Krakowskiego, Gruszczyński S tanishw  
z Kongresówki, Komosiewicz włościanin kosy­
nier, Mrowiński Bartłomiej. Nowaczyński Amo- 
ni, Sobolewski Zenon, Winnicki Jan, Nalkiewicz, 
Rynkowski. Zginęli 8 m aja: Pawłowski Ferdy­
nand, Zarzycki.

Zjazdy powiatowa.
Dnia 27 stycznia, był w Śniatynie pra­

wdziwym dniem polskim ; cała Polonja ze 
Śniatyńszczyzny obchodziła go Uroczyście. Dotąd 
nigdy nie było tak licznego zjazdu PolakOw, 
jakiego w dniu owym byliśmy świadkami.

Rano dn.a tego w kościele, przepełnionym 
inteligencją polską, ludem i młodzieżą, odbyło 
się uroczyste nabożeństwo za spokój duszy na­
szego wieszcza Adama. Uroczystą wctywę ce­
lebrował i egzekwie odprawił ks. kanonik Jan 
F i s c b e r  w asystencji księży Borowego i 
Rndzianowskiego. Kościół był odświętnie przy­
brany i udekorowany, a wśrćd nawy wznosił 
sie wysoko katafalk przepięknie przystrojony i 
ozdobiony herbami oraz sztandarami i wstęga­
mi o barwach narodowych. Na tern tle usta­
wiono popiersie piewcy .Grażyny*. Piękne i 
wysoce patrjotyczne kazame — zastosowane 
do okoliczności, wygłosił ks. katecheta Borowy. 
Nabożeństwo zakończono odśpiewaniem t r a n u  
.Boże coś Polskę*.

Popołudniu zebrali się w .Sokola* Polacy 
tutejsi i z okolicy, na wiec polski, Który dzięki 
inicjatywie centr. komitetu wyborczego, zwołał 
miejscowy z ks. kan. Fischerem na czele.

Sale .Sokola* i wielka sala gimn. ledwo 
mogły pomieścić uczestników zjazdu, którzy 
przybyli nawet z najdalszych krańców powiatu; 
było ich około 400, a nadto mnóstwo ucze­
stników nie mogło się dostać do sali prze­
pełnionej szczelnie. Nie widziebjmy tu dotąd 
też tak licznego zebrania inteligencji, kwęży, 
obywateli, urzędników, nauczycieli, którzy ja ­
wili. się niemal w komplecie. Na sali były też 
panie z inteligencji.

Przybyli też na zjazd: niestrudzony poseł i 
wicepreze- centr. komitetu wyborczego, dr. K o ­
z ł o w s k i  i delegat tego komitetu, poseł C i e ń -  
ski ,  a nadto posłowie: marszałek po w. Moysa- 
R o s s o c h a c k i  i dr. K r z y s  z t o f o  w i cz.

Wiec zagaił ks. kan. F i s e n  e r , jako zwo­
łujący. W mowie swej, pełnej ducha chrześcjiń- 
skiego i zapału patrjotycznego, powitał lad pol­
ski, wyraził radość z tak licznego zebrania, 
wskazał cel wiecu i niebezpieczeństwo, jakie 
nam grozi ze strony radykałów ruskich, a na­
stępnie wezwał do organizacji i obrony naszego 
dobra narodowego. Wzywał też lud, aby, pie­
lęgnował mowę ojczystą i ni i się jedynie po 
sługiwał, aby zachował milcść dla wiary ojców, 
dla swego obrządkn i Ojczyzny. Oklaskom nie 
było końca, gdy ks. kan. F i s c h e r  otwierając 
wiec i obrady, przedstawił delegatów centr. ko­
mitetu, posłów dra. Kozłowskiego i Cieńskiego. 
Przewodnictwo, na ogólne życie nie, spoczęło w 
rękach ks. Fischera, który udzielił glcsu drowi 
Kozłowskiemu.

Dr. K o z ł o w s k i  w długiej, prze:zło go­
dzinę trwającej, a świetnej mowie, omówił sła­
wną bistorję Śniatyna i faktami historycznymi 
wykazał, że Rusini nie m ają prawa nazywać 
tej ziemi ruską, bo ona jest wspólną. Mówił, 
że agitatrrowie ruscy wyaali nam walkę na 
śmierć i życie, że chcą nas wyrugować z Gali­
cji wschodniej, a do tej walki, którą mamy 
prowadzić, potrzeba nam jedności i otiarności 
wszystkich Polaków. Zagrzewał dc obrony na­
szego stanu posiadania. N astępjie omawiał sze­
roko sposób nowej organizacji narodowej, k tó ­
ra ma mieć na celu skupienie wszystkich s ta ­
nów do obrony przeciw zamachom na nas i 
na nasze dobro ze strony wrcgich żywiołów, 
a dalej pracę nad ludem polszm  celem uświa­
domienia go i nozyskania do obrony narodo­
wości. Mówca nie zaleca wcale polonizacji R u­
sinów, ale ebee, aby nowa organizacja prze­
szkodziła dalszej rntenizacji Polaków, których 
agitatorowie odrywają od narodowości i obrzę­
dów. Chcemy zgody — mówił dr. Kozłowski — 
między Polakami, a Rusinami. Cudzego nie 
chcemy, ale i swego dać nie możemy i nie da­
my. Postulaty ekonomiczne ludu zawsze po­
przemy, a jeśli ma być walka, to zwalczać bę­
dziemy agitatorów nienawiści. Z ludem ruskim 
będziemy żyli w  zgodzie i .azem z n.m chcemy 
pracować dla dobra kraju. Pracujm y też i tak, 
aby przyszłe wybory przyniosły nam owoce 
dobre. Ludowi postaramy się czynami wykazać, 
że lepiej mu życzymy, niż agitatorowie. Mówcę 
nagrodzono długotrwałymi, owacyjnymi okla­
skami.

Następnie zabrał głoś poseł di. K r z y -  
s z t o f o w i c z ,  który w swej mowie wskazał lu­
dowi, kto jest jego przyjacielem, kto pracuje 
nad ekonomicznem podniesieniem ludn. Wszy­
stkie zdouycze — mówił — jakie macie na tem 
polu i te, które wkrótce wejdą w życie, za­
wdzięczacie polskiej inteligencji, polskim posłom. 
Gdyby nia oni któżby wam coś dobrego zrobić 
chciał, czy może posłowie ruscy, którzy na polu 
ekonomicznem me starają się nic zyskać dla s.as,

bo są zaprzątnięci walką polityczną i borbą na­
rodowościową. Wskazał też na pracę pokuckiego 
tow. gospodarczego, aa prscę sejmu i rady po­
wiatowej, która uwoloila 15 gmin od dodatku, 
nad podniesieniem ekonomicznem tut. powiatu. 
Wzywał też do zgody i jedności, a także miło­
ści wszystkich stanów i zapewniał, że posłowit 
polscy starają się zmniejszyć biedę chłopa tak 
p ols siego jak i ruskiego i że jeśli postulaty ludu 
niezawsze są wykonane, to I  wina w tem, że 
brak im ponarria. Żądał też, aLy lud darzył za­
wsze posłów poW.liich zaufaniem i swoje żąda­
nia im przedstawiał, a on i postu Wie polscy, a 
szczególnie peseł Moysa — który już wiele do­
brego zdziałał dla ludności tego powiatu — po­
prą słuszne żądania ludu. (Brawa i oklaski).

N .s'ępnie przemówił poseł (C ień a k i. Mó­
wca w pięknej pi trjotyczne;, a przylem popu­
larnej mowie, wzywał do lolidarności wszystkie 
stauy, gdy idzie o dobro narodu i jego obronę. 
Wskazał zasługi tut. obywatelstwa dla ludności 
wiejskiej. Zachęcał gorąco, aby inteligencja p ra ­
cowała nad ludem, zarówno polskim jak i ru­
skim, a zwalczała agitatorów. Przestrzegał przed 
nimi lud, bo oni dniem i nocą pracują nad 
tem, aby ten lud polski odciąć od pnia macie­
rzystego, odłączyć od inteligencji — przez wy­
rzeczenie się obrządku i języka swego. W spo­
mniał, jaką to bronią walczą nieuczciwi ruscy 
agitatorowie, którzy nawet ewangelji używają 
jako środka do propigandy nienawiści i baj- 
damaczyzny (Swoboda — manifest przedstrej 
kowy). Zalecał używania mowy ojczystej zawsze 
i wszędzie, a jako przykład miłości wiary i ję­
zyka, wskazał na dzieci z Wrześni. Wiemy — 
mówił — że za ten wiec n u cą  się na nas agi­
tatorowie, spotwarzą nas — ale wy, bracia, o 
nas n.e zapomnicie. A gdy powrócicie do swych 
zagród, edy was zapytają wasi sąsiedzi — R u ­
sini, o czem radziliście, czyście na nich spisek 
knuli; powiedźcie: myśmy radzili o sobie, o 
dzieciacn naszych! Kazano nam swoje kochać, 
a cudze szanować. Zapewnijcie ich też o naszej 
miłoś.i. Inteligencję pros:ł, aby nową organi­
zację wprowadziła w życie i wyraził nadzieję, 
że na przyszły rok, gdy się znów zobaczą (oby 
rychlej!), będą mogli pochwalić cię owocami 
pracy nad ludem. (Oklaski).

Polem przemawiał kierownik szkoły, J a ­
s i ń s k i  z Z i błotowa.

Zapewnił, że lud ten starać się będzie zo­
stać polskim i narodowo więcej wyrobionym, 
że pokocha ideały nasze, a podnosząc baslo 
.idźmy w lud*, zapewnił, że księża, a osobli­
wi? nauczyt ?le już dawno poszii w lud, p ra­
cują nad ludem i kocha | go, bez względu na 
narodowość. Wzywa i inteligencję: idźcie w lu d !

Wzruszająca i uroczysta chwila była, gdy 
mówca po wezwaniu ludu do wyłącznego uży­
wania języka polskiego, zapytał: czy ebeene 
mówić po polsku? czy przyrzekacie mówić po 
polaku? S w ą, gorącym patjolyzmem owianą 
mewę, zakończył podziękowaniem wszystkim 
wiecującym, a głównie inicjatorom i delegatom 
za urządzenie wiecu i okrzykiem .Jeszcze Pol­
ska nie zginęła* i ,H ? r  wam bratia.* (Burza 
oklasków).

P. B u s z y ń s k i ,  burmistrz Zabłotówa, 
si._rżyl się na brak w tut. po ciecie parafij lać., 
którycb wszystkiego jest w powiecie dwie, dalej 
na brak kaplic, ducnowieństwa i szkół polskich. 
Za przykład postawił wieś Trójcę, która chociaż 
ma 800 dusz polskich, nie posiada ani kaplicy, 
ani szkcly polskiej. Narzekał też na brak czy­
telń, których tak jakby nie było, podczas gdy 
Rnsini posiadają ich przeszła 60. Dalej mówił 
tak : Ifcjęki radzie powiatowej, dzięki jej m ar­
szałkowi p. Moysie, powiat nasz wzorowo aa- 
gospodarowa ły. Mamy teraź dwa olbrzymie m o­
sty na Prucie, a jeden na Rybnicy, R /bnicę w 
części zregulowaną, dalej mamy kilka nowych 
dróg — wcale dobrycb, szkołę koszykarską w 
Dżurowie, ulepszenia w kulturze tytoniu, powia­
towe szkółki drzew owocowych, akuszerki egrn- 
minowane i lekarza okręgowego. Dzięki też p. 
Moysie i naszym posłom powstał w Śniatynie 
szpital powszechny i kasa oszczędności. P iu t 
będzie regslowany, a w śniatynie powstanie 
szkala realna. A komu te nabytki służą, komu 
służyć będą? czy tylko P ila  kom? W  dzicie, że 
nolscy posłowie pracują w sejmie i parlamencie 
dla wszystkich, Polaków i Rusinów. A powiedz­
cie teraz, co wam dobrego zrobili ruscy agita­
torowie ? Nic, zato truli was nienawiścią kn 
nam. Gdzie prawda przy nieb, czy przy nas? 
Mówca zakończył okrzykiem na cześć naszych 
posłów i delegatów!

Wreszcie zabierali jeszc*.e głc posłowie: 
dr. K r z y s z t o  fo wi c z  i dr. K o z ł o w s k i .  Po 
ich pizemówieniu dyskusję zamknięto.

Projekt orgauizacji narodowej, przedstawio­
ny przez pp. delegatów centr. komitets wybor­
czego, przyjęl* wiecujący jednogłośnie, a do o r­
ganizacyjnego komitetu jako mężów zaufania 
wybrano, na wniosek p M. Niemcze w sciego, 
przez aklamację, następujących panów : ks. 
kan. Fischera, marszałka pow. p. Mnysę, posła 
d a Krzysztofowicza, naczei. kolei Moczydłow­
skiego, dyr. kasy Solskiego, dyr. szpit. dra Ci- 
szkę, księży' Borowego, Sztibcra i Nowickiego, 
burmistrz* i Śniatyna i apt. Niemczewskiego, 
burm. Zabłotowa buszynsziepo, dyr. Kasy Łu- 
kasiewicza, kierów, kopalni Najdera, nauczycieli 
Jasińskiego i Prokopowicza i ..esz^ze dziesięciu, 
którycb imion nie pamiętam. Dokładny spis 
mężów zaufania nadeszlę później.

Po dokonanym wyborze i odśpiewaniu 
przez inteligencję i lud polski narodowego hy­
mnu i pieśni legionów, ks. przewodniczący 
zamknął obrady wiecu.

W  podniosłym nastroju, pokrzepieni na 
duebu, opuszczali uczestnicy I. wiecu polskiego 
gniazdo sokole, wyrażając życzenie, oby nie 
długo czekać na drugi wiec, któryby znów wlał 
otuchę w serca biednego ludu polskiego, wal- 
cząnego z wrogim sąsiadem o zachowanie tego, 
co mu najdrożsesm.

Po wiecu odbyło się posiedzenie komitetu 
mężów zaufania. Na porządku dziennym było 
omówienie sytuacji w powiecie pod względem 
ekonomicznym, kulturalnym i narodowościowym.

Prok.

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i e z n y s h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i a h  u r o -  
s z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a s h  n a

b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  Gal i -  
t j i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

L W Ó W  3 lutego.
I t M  p-owławr** Godzina 13 w południe: 

Ciepłota 4- 3" R. Śnieg i deszcz
Wiadomość* djecezjalne A r a h i d j e a e -

z j a  l w o w s k a  ob. lać. Zmi I 28 stycznia b. r. 
w Tarnopolu O. Antoni Reithenberg, kapłan Tow. 
J., w 78 r. życia, 34 zakop. R. i. p.

Dj ecez j  a p ? z e my  s k a  ob. lać. Przenies.ony 
ks. Teofil Lewicki,- wikary w Stojańcach do Laszsk. 
Prezentę na probostwo w Ołpinach otr.ymal ks. 
Marcin Nikodem, administrator tamtejszy.

D j e c e z j a  t a r n o w s k a .  Przeniesieni: Ks.
Marceli Górzański ze Starego Sącza do Barcic; ks 
Ludwik Wrębski z Barcic do Starego Sącza; ka. 
Jan Ciazek z Tuchowa do Lipnicy murowanej; ks. 
Stanisław Kalicki z Tuchowc do Bolesławia; ks. Jó 
zef Slazjk z Grę* sowa do Tuchuwa; ks. Bhżej 
Potoczek z Bolesławia do Gręboszowa; ks. Jan Mika 
z Trzciany do Chełmu; ks. Ignacy Poniewski i  Cheł­
mu na administrację do Poręby radlnej Zmarł w Bo­
rzęcinie ks. Józef Oświęcimski, pobosztz, dziekan 
redłowski, w 61 reku życia, w 33 kapłaństwa 
R. i. p.

2 karnawału Wieczór z tańcami Towarz. 
śpiew. „Echo", odbędzie się w niedzielę 8 lutego 
w sali Strzelnicy miejskiej. Strój balony obowiązuje 
tylko dla panów. Przygrywać będzie wyborna muzy­
ka 15 pp. Karnety, ręcznie malowane można oglą­
dać na wystawie w handlu p Obornickiego przy 
ulicy Halickiej.

Jnbilensz kółka przyrodników. Akadem . 
Kółko przyrodn-ków, obchodzi w dmu 3 lutego br. 
25 lecie sirego istnienia. Ghcąn widzieć w tym 
uroczyscym dniu wszystkich, którzy chętną rękę przy­
łożyli do założenia i rozwoju Kółka, zarząd zaprasza 
członków byłych i obecnych i swych przyjaciół na 
posiedzenie, które odbędzie się duia 3 lutego bi
0 godzinie 7 wieczorem w Czytelni akademickiej.

iBoctaina*. Wydział centralny rozdzielił po­
między dzieci niezamożnych członków z funduszu 
stypendyjnego n&oiępujące datki na ctle naukowe: 
Dzieciom Konstantego Gawlikowskiego, spedytora we 
Lwowie w kwocie 80 kor Zdzisławowi Jachime- 
ckiemu, słuchaczowi filozofji, synowi krawca we 
Lwowie 60 koron. Sydooji Robaczewskiej, córce ko­
tlarza kolejowrgo, uczenicy VI kl. ludowej we Lwo­
wie 20 kor. Aleksandrowi Trojanowskiemu, sierocie 
bez ojca i matki, uczniowi malarstwa we Lwowie 
80 kor. Janowi Bibeszkowi, synowi szewca ze So­
kala, uczmowi chemji w Krakcwie 80 kor. Helenie 
Pobereszkównej, córce ekonoma ze Sokala, uczeni­
cy IV kl. ludowej w Sokalu 50 kor. Tadeuszowi 
Różalskiemu, synowi ogrodnika za Świtazowa, ucznio­
wi II kl. ludowej w Sokalu 30 kor. Tadeuszowi 
Stańkiewiczowi, synowi wodnego w Sokalu, ucznio­
wi II kl gimn. w Zagorzu 30 kor. Stefanowi Swa­
do wskiemu, synowi kowala w Poturrycy koło Sokala, 
uczniowi II kl. gimn. we Lwowie 80 kor. Annie 
Dzióbakównej, córce ślusarza kolejowego w Stryju, 
uczenicy II kursu wyższej azaoly żeńskiej tamie 30 
kor. Sierotom po Ludwiku Zakrzewskim, b. członku 
oddziału atryjskiego 30 kor. Adolfowi Gzudowskie- 
mu, synowi robotnicy fabryki tytoniu w Winnikach, 
uczniowi III kl. gimn. we Lwuwie 40 kor. Roma­
nowi Robakowi, synowi murarza w Bochni, ucznio­
wi I kl. gimn. 40 kor. i Janowi Różewiczowi, sy­
nowi malarza w Sanoku, uczniowi III kl. giinn 
20 kor.

Wydział centralny przypomina zarazem, że człon­
kiem towarzystwa może być każda osoba nienagan­
nego prowadzenia się w wieku między 20 a 50 lat 
życia, pracująca samoistnie na swoje utrzymanie. 
Prawa nabywa się już po pięcioletniem należeniu. 
Świadczeniami .Rodziny* są: zapomog. doraźne
w nadzwyczajnych potrzebach, datki na cela nauko­
we dla dzieci, stata zapomoga w razie niezdolności 
do pracy, stała zapomoga dla wdów i sierót, nako- 
niec ryczałt na opędzenie kosztów pogrzebu członka. 
Zgłoszenia przyjmuje wydział centralny we Lwowie, 
Rynek 27

W Czytelni katolickiej, miał onegdaj wy 
kład dr. Jan Blauth, o znaczeniu ekonomicznem ka 
nałów w Galicji, a zatem o sprawie bardzo aktual­
nej. Mówca zwrócił uwagę, że dl  Zachodzie nietylko 
ochrania się przed szkodliwymi wpływami wody, ale 
opanowują i posługują się nią do atlów komunika­
cyjnych i przemysłowych. Mówca stawia jako przy­
kład Amerykę, Szwecję i Szwajratję, w której siła 
wody zastępuje węgiel W celach komunikacji mo­
żna użyć albo rzek, albo umyślcie wykopanych ka­
nałów, zasilanych potokami. Pierwsze rozwiązanie 
kwestji jeal tańsze, lecz nie zawsze wykonalne, dru 
gie zaś droższe wprawdzie w zalo: eniu, lecz dla 
rueku znacznia okonomiczniejsze. Mówca objaśnił 
technicznie rozmaite używane sposoby przejazdu 
okrętów w kanałach a zwłaszcza przez działy wód. 
Kanafj mają wielkie znaczenie, zwlasicza dla trans­
portu płodów surowych, które ponoszą powolny trans­
port, ponieważ koszta przejazdu są około l ś  razy 
tańsze, niż koleją. Z tego powodu mogą być nieraz 
spieniężone płody surowe, których w braku kanałów
1 powodu znacznych kosztów transportu nie opłacało 
się eksploatować. Jeżeli jednak kanały mają w ten 
sposób podnieść produkcję kraju, to taryfy przewo­
zowe muszą być jak najniższe i nie należy ich ni­
gdy uważać jako przedsiębiorstwo, przynosząca pro­
cent, leez jako rzecz dobra publicznego.

Ożyje złoto i srebro? U domokrążcy, tzw. 
.koczebera* Janki a Niwesa, zakwe jonowała po­
licja elegancką srebrcą tulskiej roboty tytonierkę 
z monogramem H. K., zloty, damski, owalay w 
karby segarek, zloty męski zegarek, arebrny zegarek 
męski, wszystkie masywne i podwójnie kryte, po­
dwójny, c^żki, zloty łańcuszek męski z ametysto­
wym wisiorkiem i bardzo gruby słoty damski łań­
cuszek drutowej roboty. Koczeber tłómaczy się, że 
precjozy te kupił, policja jednak nie chce w to 
uw.erzyć. — U kogo innego znowu, zakwestiono­
wano parę srebrnych nożów i widelców , srebrna 
sosierkę, znaczoną gotyckiemi literami S. K.

K radzież . Panu A. Schorrowi przy ul. Ża­
rn arstynowskii,j 1. 14, skradziono garderobę i bie­
liznę wartości 400 kor.

Ty fas w Stanisławowie. IV mieście zda­
rzyło się w dniach ostatnich kilka wypadków tyfusu 
plamistego. Między innymi, zapadł nań przybyły 
z Nadwórny fizyk powiatowy dr. Kaczyński.

Rooznioa styczniowego powstania we 
Wiednitl. Jutro tj. we środę odbędzie się w ko­
ściele polskim 0 0 . Zmartwyahwstońców we Wiedniu 
uroczyste nabożeństwo żałobne za spokój dusz po­
ległych w r 1863 bojowników wolności.

Z w ite k  robotników polzkieb, W Berlinie 
utworzył się Związek stowarzyszeń robotników poi- 
skiah prowincji brandenburskiej, z s:sdz'bą w Berli­
nie. Do zw-ązku, Itórego zadaniem będzie pielęgno­

wanie zasad natuduwyeh i rtligijnych, oraz ulepsze­
nie materjalnego po<ożenia czlorków, przystąpiło na 
razie ośm stowarzysz* ń Na przewodniczącego wy 
brano Teodora Bloeba w Berlinie.

śmierć podczas narkozy chloroformowej. 
Z Krosna donoszą, Że w dniu 27 Dm. zmarł w tam­
tejszym szpitalu podczas narkozy chloroformowej pe­
wien chory, już przy końcu operacji. Wydelegowani 
przez sąd obwodowy w Jaśle lekirze dr Macu- 
dziński i dr. Kady , orzekli stanowczo, po przepro 
wadzunej sekcji, że w tym wypadku nie było naj­
mniejszej winy lekarza ordynującego.

P rzeoi -  dennn Bjaojl. Dr Koerber, jako kie 
równik ministerstwa sprawiedliwości wyda1 okólnik 
do prokuratoryj w sprawie bardziej krytycznego 
przyjmowania do urzędowej wiadumuści wszelkich 
anonimowych doniesień, mających charakter denun­
cjacji i zarządzania na ich podstawie śledztw tylko 
w wypadkach wyjątkowej wagi, tj. gdy interei pu­
bliczny zdaje się Lyć zagrożony.

Hr. Lonyay jako oskarżyciel. Hr Eiemer 
Lonyay, mąż arcyksiężnej Stefaoji, o Którym jak 
wiadomo podały niedawno dzienniki wiadomość, że 
uciekł od swej żony, eskartył w sądzie wiedeńzkim 
redakoje pism, które pierwsze podały tę wiadomość: 
Volh3*mt’*ng, W . Allgemeine Zeiłung, Zeu, oraz 
rządowe c. k. biuro kurespondancyjne o rozsiewania 
uwłamitcycn czci jego i jego żony plotek.

Zwinięcie k la sz to ru  W tych daiach — wy- 
koujwując systematycznie swój zamiar — zwinąi rząd 
rosyjski inowu trzy klasztory męskie w Królestwie 
polskiem, pod pozorem, że już tylko kilku zakonni­
ków w nich pozostało. Ofiarą padł klarztor 00. Do­
minikanów i dwa klasztory 00. Beformatów. Za­
mknięty klasztor 0 0  Dominikanów w Gilach, po­
wstał w r. 1621; Jest tu figura N. M. P. cudami 
słynąca. Kościół ten zwiedzili Władysław IV , bracia 
jego Karol . król Jan Kazimierz, a wreszcie król 
MirLał, który darował złoty relikwiarz. Do dziś, rok 
rocznie, dążą tu tłumy pobożnych.

Kl»sztor 00 . Reformatów w Pilicy, przy ko­
ściele sięgającym XI. wieku, zbudowała w r. 1733 
Marja Józefa Sobieska. Trzecim zamkniętym jest 
klasztor 0 0  Rtformstów w Pińczowie, starej sie­
dzibie Oleśnickich. Zbigniew wraz z bratem Janem 
założył tu klasztor 1436 i oddał go 0 0 . Paulinom 
Później stał s 't  Pińczów gniazdem propr aady 
aocyniansLiej. W 1618 ówczesny właściciel Pińczo­
wa, Myszkowski, sprowadził Reformatów

Najdłuższy kabel, Rząd Stanów Zjednoczo­
nych zamierza przeprowadzić nowy kabel, łączący 
wybrzeże północno-ameryKarskie z Filipinami. Prze­
tnie on Ocean apokojny, a pójdzie przez wyspy Ha­
wajskie i Karoliny. Długość jego wyniesie 8 000 
mil, a więc dwa rarj większą, niż najdłuższe polą- 
Czeaie Europy z Ameryką. Materjał potrzebny ważyć 
będaie około 22,000.000 k ig , pod wodzą 250 iu- 
żynieiów praaować będzie przez przeszło rok 800 
robotników. — Koszta obliazono na 170 miljoaów 
koron !

Z krain.
Samber. ( Wiec ruski). Dnia 22 z, m. odbył 

bię tu wiec, zwołany przez okręgową Radę ruską. 
Wiec ten odbył Bię w sali hotelu Narodowego, pod 
przewodnictwem dra S t a c h u r y  Poseł Józef H u 
ry k  wygłosił referat o Sejmie i reprezentantach 
narodu ruskiego. Mówca podL.óul, że mało posiew 
włościan w stoauuku do ilości mandatów i  malej 
posiadłości jest w Sejmie, etąd dużo uchwalono tam 
ustaw na szkodę ludu, jak ustawa łowiecka i t. p., 
stąd złe, nieszczęśliwe stosunki i emigracja lud-i za 
morza. Dalej zaznaczył, że oświata nie jest przez 
Sejm należycie przeprowadzana, bo ruskich nauczy­
cieli ustanawia się w polskich szkołach, a polskich 
w ruskich. Gospodarka w gminach szwankuje, bo 
nadużycia wójtów toleruje się dla wyborów i cierpi 
się tych wójtów po 12 lat bez nowych wyborów. 
Budżet krajowy w 9)10 częściach przeznaczony dla 
zachodniej Galicji, a w 1110 dla wschodniej. Na- 
i ;ępnie mówił o włościach rentowych. Biura pośre 
dnictwa pracy mają byc na to, aby skrępować rol­
nika i tak bardzo źle płaconego, — stąd powstał 
strejk; zaprzecza, aby podkład strejku był narodowo 
ściowy, glyż byt on czysto ekonomiczny Sprawa 
bytu i dobrobytu ludu zależy od posłów, którzy re­
prezentują wyłącznie wyborców swoich.

Następnie zabrał głos p. Michał Bożej  ko,  
żaląc się na namiestnictwo, że nie załatwia jego 
podań. Przewodniczący wiecu .wrócił jednak uwagę 
żalącego się, że sprawa jego jest prywatnej natury, 
więc wskazanem jest, aby prywatnie prosił posła o 
o interwencję.

Ks. L i t y ń s k i ,  proboszcz z Gzukwi, mówił 
umiarkowanie o r‘ rejku i przestrzega, aby tu nie 
wywoływać strejzu, bo tu źle robią, a płaca jest do­
bra ; strejk tam jest jsprawiedl.wiony, gdzie źle pła­
cą i wyzyskują robotników rolnych.

Kandydat adwokacki, p. Michał N o w a k o ­
ws k i ,  mówił za zniesieniem myt, za powszerhnem 
glosowaniem przy wybc.ach do Sejmu, przeciw 
projektowi girin administracyjnych i ustawie ren­
towej.

P. H o p i s z y n  podniósł konieczność polepsze­
nia doli drobnych przemysłowców, a p. lw«n Mi­
c h a ś  zapytywał, czy 11 posłów ruskich w Sejmie 
postępuje solidarnie.

Na tem obrady zakończono.

N a g im nazjum  c ieszyńsk ie  złożono w dal­
szym dągu w administracji D»iennika polskiego 
p p .: Ks. Kosiarz koron 4*—, Staj> Jawa Karichó- 
wna 2 ' —, M. Switalski z Pruchnika 5'20, ks. St. 
Lecbicki, ofiara komitetu mieszczańskiego na nabo­
żeństwo za poległysh 5'23, Wydział powiatowy 
z Tarnopola 200 —, Tadzio i Musia Kuczkowscy 
3 —, Adela Rudkowska z Guutoryi 20’—, M. T 
ze Lwowa 2 ' —, W.  P. 9*—, Bielikowicz z Jawo­
rowa 1’ , £zczepanowski ze Stanisławowa 1’—,
Lukas ewicz z Tarnowa 5’—, Agopaowics i Nowego 
miasta 1 0 '—. Razem w dniach 1 i 2 bm. 260 k.
43 h. Poprzednio wykazano tVI) 483 k. 49 h
Rszem więc (VII) 743 k. 95 h

O dalsze datki pros.my gorąco I
Na bal prasy, który się odbędzie d. 11 lu­

tego w sali Filharmonji, można nabywać loże 
pierwszego piętra u członka komitetu p. Aleksan ra 
Milskiego (ul. Akademicka 1. 10). Tam również mo­
żna się zgłaszać ” siownie po zaproszenia.

• Humorysty omy kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiouy prześlicznemi kolorowemi ilustra­
cjami a odznaczający się '»ogatą częścią literach 
oruz wyczerpującym i dokładnym dz.ałem .niorma 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie De* nni 
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  e e n i e  
8fii et. (70 hal.) wrar z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 et. (z przesyłką 
pocztowa 12 ct.

* Ktnłltja lekcyjna Tow. B r in itj  1 poleca 
okwaf filcowanych korepetytorów i nancsycieli ila  uczniów

fcimnaijainych i szkół Indowych, tak w miejsca jaketeż 
n i  orow.ncji — pośredniczy w wysznl ,»on j  mnndan- 
tn r i innych odpowiednich zajęć dla abogich akademi­
ków. Spodziewamy się, że P. T. Publiczność komisję na­
szą o tak humanitarnych celach, która się cieszy dotąd 
jak najlepszem uznaniem, pędzie popierała nadal przez 
zgłaszanie zajęć wyżej wymienionych Obń rzeni zaufk- 
niem, będzien * się i  nlnie starali jak dotad odpowie 
dzier sumiennie wazelkim wymap*" i . i wywiązać się 
ze swegi. zadania ku ogoiuemu ia4owolon>n

Komrsj i lekcyjna nrzęJuJo na tm wąrsyU eis codzien­
nie ad godziły l a . - l  w mu lnie w »aL VIII. i w Bra­
tniej pomocy, Pasaż Mikotaache, o4 gadziny 1 2 -2 ; zgło­
szeniu przy. " i  je  nstne i listowa*

* W bzytelni katoILklej We środę d o n  4 lut ge 
b. t. wygłosi dr J. W e i z f t  1; zakończenie odczytu 
, 0  łiypnotyzmie1*. Początek e godzinie 7 ueczorem. 
Wstęp wolny dla cJo d ló w  ł pań i gości wprowa­
dzonych.

* Komitet bola techników urzędować będzie aż do 
dnia 4 lutego b, r. włącznie w hotelu Gaorge’a. Tata 
też nabywać można bilety wstępu na salę, jakoteż na 
miejsca siedzące I i II. piętra. Loże bowiem są już wy­
przedane.

* Komisja preoesim  Czytelni akademickiej we Lwo- 
wi: uprasia swych dłużników, by we .rłasnym interesie 
podali owe adresy.

* Kenkursa Wydział rady pswiatowej w Żywcu roz­
pisał z terminem do 1 marca konkurs ua posady leka­
rzy okręgowych w Milówce i Jeleśni.

* 2 kasyna miejskiego. W sobotę duia 7 lutego 
b, r. o godzinie 8 — wieczór kostjumowy Lista otwarta 
od wtorkn do piątku włącznie.

Składki ■■ cele użyteczności publiczne] lub u  - 
radowe],

D ia  w e t e r a n ó w  p o w s t a n i a  i r. 1)63 na­
desłała Czytelnia polska z Krecho wic 16 kor. 20 hal.

Zmarli:
W Andrychowie zmarł Teodor D r a p e 11», oficer z 

r. 1863, sybirak, łowczy dóbr Zatorskich.
W Sokala zmarł Adolf D o e n i d g, dyrektor Tow. 

zaliczkowego w 68 r. życia.
Adam G ł o g o w s k i ,  kasjer wmberskiej rady pow,  

zmarł w Samborze 51 r. życia.

Notatki literacki! I artjstyezn t
Bepertoftr ten.tr j  niejakiego we Lwowie.

Dziś we w t o r e k  aMiebzczanit*, sztuka w 4 
aktach Maksyma Gorkiego.

Jutro w ś r o d ę  .T rasata* opera w 4 aktach 
Verdi’ego. Pierwszy gościnny wy.tęp panny Bel 
Sorel.

Bepertoar Filharmonji lwowskiej. v-' a 
e z w a r t e k ,  5 lutego, wielki koncert filharmou « ay, 
ze wspó’u Giąłem Emmy H.lmstrand, primnaonnę 
opery aGomiquo* w Paryżu i Bianci Panteo, kr. 
nadwornej wiclinietki Program: I. 1. Lalo: Uwer­
tura z op. ,Lc roi d’Ys*; 2. Spohr: Koneert nr. 8 
(scena śpiewu) odegra z tow orkiestry Blanka Pan 
te :; 3. Mozart. Arja z op. aRoi Pasteur*, odśpiewa 
z tow. orkiestry Emma Holmstrand II. 1. Taneiew 
Suita a) Introdukcja, b) Serenada, e) Kołysanka, 
d) Walc, e) Marzenie, f) Finale; 2 . Messager: ,Pa- 
etourelle de U Base"ho*, odśpiawa E H(.lmstrend. 
III. 1. a) Massenet: aMeditation de Tais*; b) Sara- 
■ate: aZapateado*, odegra B. Panteo; 2. a) F. Go- 
drbski: aFleurs d’amour*; b) G Pianek: aLe ma- 
riage des Roses*, odśpiewa E. Hnlastrand.

W s o b o t ę ,  7 lutego, wielki koncert filharmo- 
niczuy st współudziałem Emmy Holmstrac i, pn  wa 
gonay opary aGomique* w Paryżu i Bianki Panteo, 
kr. nadwornej wiolinistk

W n i e d z i e l ę ,  8 lutego, wielki koncert fil- 
harmoniczny, ze wipółudziałem Ernesta ran D y s k  a,  
nadwornego śpiewaka. (Tylko jeden występ).

Z Filharmonji. W dwóch koncertach ■> 
bliższych, czwartkowym i sobotnim, wystąpin na 
e-tradzie Filharmonji, równocześnie dwie .iwiatowoj 
sławy artystki Emma Hoimstrand i Bianka Paitao 
P erwsza z nieb, Emma Holmstrand, rodem Szwedka, 
była początkowo primadonną epiry ki lewakioj 
w Stockholnńe, gdy jadnak podśzas ostatniej wystawy 
paryskiej, zjechała na występy gościnna do Paryża, 
zyskała tam tak ogromne powodzenie, że dyrekcja 
opery aComiquo*, pozyskała ją stale.

Równie znakomitą artystkę, jak Holmstrand, 
pozna publiczność nasza w Biance Panteo Rodom 
Włoszka, z Medjolanu, artystka ta, największa chluba 
mistrza swego, Joachima, wśród wiolinistek doby 
obecnej, jedno z najpierwszych, a bodaj esy nic 
najpierwsze zajmuje miejsce .Wspaniała technika, 
ognisty temperament, ogrom uczucia — piszs o niej 
Hanslick -- pasują Biankę Panteo na artystkę naj­
pierwszej próby, a co s ę tyczy wielkości tonu, to 
jest ona chyba jedyna pomiędzy koleżankami-wioli- 
lustkami.*

Teatr indowy wznawia w najbliższą sobotę, 
tj. 7 bm. ąraną u nas przed laty na byłej scenis 
■karbkowskifj, wesołą i melodyjną operetkę aGorąoa 
krew* Kreona i Lind<-ur, z muzyką Szenka.

aGłosu rolniczego* nr. 2, pisma ilustrowana 
go, poświęconego gospodarstwu wiejskiemu, wyasedJ 
w Tarnowie dnia 31 stycznia rb.

Zgromadzenie k o liia rg .
Zwołane przez organizację zawodową ko­

lejarzy zgromadzenie w aah teatru żydowskiego 
przy ul. Jagiellońskiej, odbyło się wczoraj o 2-j 
godz. popołudniu przy znacznym u lziale acz -  
stników. Prócz sporego zastępu kolejarzy, zna­
lazło się w sali pań kilkadziesiąt, jakoteż robo­
tnicy budowlani i pomocnicy bandlowi w po­
kaźnej cyfrze. Przewodniczył zgromadzeniu p. 
N a  c l  e r , urzędnik miejskiej kasy chorych, se­
kretarzował p. L i s i e  w icz , robotnik budo­
wlany. Na porządku dziennym, *tal jeden punkt 
tylko, sprawa organizacji kolejarzT i ne ten wy­
łącznie tylko tem at przemawiali wszyscy mówcy. 
P . K u r o w s k i  żalił się, te  na 20.UO0 kole­
jarzy w Galicji, tylko 3800 ich należy do socialne- 
demokratycznej organizacji, uderzył nt i -  13A 
pragmaryci służbowej, mocą którego dyrekcja 
kolai jest w możności bez podania powodów 
usunąć każdej chwili niewygodną dla niej je­
dnostkę ze służby i twierdził, te  dziś istniejące 
przepisy o zabezpieczeniu kolejarzy na starooe, 
m ają problematyczną tylko wartość. Socjalno- 
demokratyczna organizacja opiera się dziś głó­
wnie na robotnikach warstatów kolejowych, 
slnżba ruchu natomiast — a w y ją łe m  okręgu 
dyrekcji kolei w Stanisławowie — stoi od niej 
na uboczu. Mówca kończy wezv~aniem do obe­
cnych, by osobiście działali w kierunku roz­
szerzenia zawodowej organizacji Kolejarzy.

Drugim z rzędu mówcą był sekretarz ko­
mitetu egzekutywy kolejarzy z Wiednia p . T o m -  
s c h i k .  W  długiem swem, w jeżyku niemie­
ckim wygloszooem przemówieniu, pogłębił wy­
wody poprzednika. Kolejarze mylą się — m ó­
wił on — jeśli oądzą, ż? przei sumienne speł­
nianie obowiązków uzyskają polepszenia wa­
runków swego bytu, droga bowiem do tego pro­
wadzi wyłączuia i jedynie przez ancjalno-de- 
mokratyerną organizację, która cały ogół kole­
jarzy objąć winna. Wreszcie, w nnder drasły- 
cmycn słowach czynił mówca *arzuty specjałów 
galicyjskim dyrekcjom kolejowym.

Wyłączne zastępjtwo

sprzedaży obuwia
cheyreau i cłwrfeau-lack „Ideał4*

W *  para fl, 10 I 14 złr.
Kaloazs „ri&vi8ible meskie i damskie.

M a r c i n  M f t l l e r
•U* H aiw .-.M  (sbek Baaku hipotecznego) w« ln w * U
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P. K a r  p a s , sekretarz towarzystwa kole­
jarzy czeskich, wzywał do organizacji na mię­
dzynarodowej podstawie. W  rezultacie twierdzi, 
że Galicja wooec Czech i prow ncy j niemieckich, 
ta  Azja i Sybir.

Następnie, na wniosek p. N a  c h e *  a u- 
cbwalilo zgromadzenie protest przeciw ukaraniu 
przez dyrekcję grzywną trzech kolejarzy, którzy 
z ro rr  lięciem właściwej instancji udali się 
wprost do ministerstwa z prośbą o urlop na 
kongres socjalno demokratycznych aolejarzy we 
Wiedniu.

Wreszcie, powitany burzą ohlasków, w stą­
pi! na tryDunę poseł D a s z y ń s k i .  Mówił o za­
sadach ustroju państwowego, i twierdcii, że 
nikt nigdy jeszcze nie del praw  żadnych ludowi 
dobrowolnie. Dawano je tylko pod przymusem 
stąd też i kolejarze tylko siłą uzyskać coś mogą. 
Tą siłą ich jest organizacja a bronią strejk. 
Mówca przedstawia następnie jakie skutki dla 
państwa i rządu strejk by przyniósł i stawia 
przykłady strejcowycb a zwycięstwem zakończo­
nych walk kolejarzy w Szwajcarji i Holandji. 
Co do stusunków kolejarzy w Austrji, to, tw ier 
dzi mówca, regulacja icb płac, była szvndlem  
n polityka ministerstwa jest polityką kłamstwa. 
Kolejarze, to kawalerja armji prcletarjatu — 
kończy] z zapałem mówca i oni czer -zoną sc- 
cjalno-demokrciyczną zarazę linj&mi kole' w naj­
dalsze zakątki kraju poniosą.

Kiedy przebrzmiały oklaski, przewodniejąiy 
w imieniu zgromadzenia złozył gratulację kole­
jarzom w Holandji, którzy dziś strejk zakoń­
czyli i przy odgłosie .Czerwonego sztandaru* 
zgromadzeni rozeszli się.

Szpiegostwa n» rzecz Rosji
LW Ó W  3 lutego.

Przed trybunałem, wyrokującym, zioionym 
z pp. radców Adamiaka, jako przewod-iczącego 
i Sawczaka, Wierzbickiego i Łuczkiewicza, js ko 
wotantów, stanęło dziś 4 ludzi, oskarżonych o 
zbrodnię szpiegostwa z § 67 na rzecz Rosji.

Oskarżonymi są :
1. Jan F e d y k ,  ekonom z Dziejowa, lat 53, 

ojciec 4 dzieci;
2. Witold Paulin B o b r o w s k i ,  strażnik 

skarbowy, ostatnio stacjonowany w Zaluczu;
3. Mikołaj J a  no  w ic  z ,  gospodarz z Hali- 

eza i
4. Teofil J a n o w i c z ,  subjekt .Narodnej 

Torhowii* w Tarnopolu.
Obwinienie tych czterech ludzi stoi w ści­

słym związku z osobą Teofila F i d y k a ,  gefrei- 
tera 53 pp., który zbiegi z wojska w daiu 2 
ln tffo  1901. Przytrzymano go wprawdzie w Bu 
dzie zbaraskiej r a  granicy i osadzono w więzie­
niu wojskowem w Tarnopolu, zbiegł jednak 
a tan tąd  w dniu 23 lutego do Rosji. Tam po­
znał się Teofil Fedyk w więzienia w Kiowie 
w jednej celi również ze zbiegłym z Galicji 
wachmistrzem żandartnerj> Józefem Thenem. 
Temu opowiedział Fedyk, że zaofiarowano mu 
ze strony rosyjskiego sztabu generalnego służbę 
szpiegowską. Jakoż istotnie w parę dni potem 
przyszedł do celi Teofil Fedyk przebrany porzą­
dnie i przy zegarku i powiedział Thenowi, że 
jedzie do Galicji na przeszp;egi. Pojechał i po 
ośmin dniach wrócił, a nie omieszkał Tbena 
uwiadomić, że w przebraniu cLlopskiem, dostar- 
ezonem mu na granicy przez ojca Jana Fedyka, 
zwieizil okolice Zaleszczyk. Kolomyji i Kimpo- 
lungu i że za te wywody! otrzymał 1.000 rnbli.

Niebawem pojecbal do Galicji po ra^ drugi. 
Tym razem miai za zadanie zbadać strategiczne 
znaczenie zamku złoczowakiego, dowiedzieć się 
•  kolejach Polowych we Lwowie i oszańcowa- 
siacb koło Halicza. Za tę podróż dostał również 
1000 rubli W  czasie pobytu w Galicji, ukrywał 
się Teofil Fedyk u ojca swego i u obu Janowi- 
czów, którzy też za rozmaite usługi otrzymy­
wali z Rosji pieniądze.

Konkretne dowody zdrady Teofila Fedyka, 
mieszczą się w t r z e g ł ó wn y c h  punktach, mia­
nowicie ;

1. Badanie trasy kolei pod Kimpclungiem.
2. Szkice szańców pod Haliczem i Zale­

szczykami.
3. Wywiady o kolejach polon ych we Lwowie.
B o b r o w s k i  jest oskarżony o danie po

fciocy szpiegowi i dezerterowi w tym kierunku, 
że otrzymawszy list gończy za Fedykiem, uwiado­
mił o tern anonimowo ojca jego w Haliczu, aby 
przestrzegł syna o grożącem mu niebezpieczeń­
stwie i radził by się tam  ukrył.

Do rozprawy powołano 18 sw ladków Bro­
nią adwokaci: 1rowie Dwernicki, Horczański i 
Łysiak, oskarża prokurator Prokopowicz. Ze 
strony komendy 11 korpum, obeenych jest na 
rszorawie 4 kapitanów, w tej licznie jeden ze 
sztabu generalnego i jeden audytor

Oskarżenie obwinionych opiera się głównie 
na zeznaniach Józefa Thena, który oddał się 
sam w ręce władzy jazo zbieg wojskowy. Staje 
on do rozprawy jako świadek, ale w asystencji 
dwu żołnierzy pod bagnetami, jako aresztant 
wojskowy, odsiadujący karę za zbiraostwo w 
lwowskiem więzieniu garnizonewtm. Dolej jest 
oskarżenie uzasadnione zeznaniami personalu 
kolejowego, że Fedykowie utrzymywali komu­
nikację z Rosją i to częstą, a nakoniec, że — 
jak świadkowie stwierdzili — Janowiczowie w 
Haliczu, dawali przytułek Teofilowi Fedykowi 
ilekroe zjeżdżał w tam te strony w celach szpie­
gostwa. 2e nie działo się to wszystko bezinte­
resownie, dowodem, że mieli u siebie, nie wicie 
pracując, grosza gotowego podostatkiem.

Rozprawę uchwalił trybunał wbrew wnio­
skowi prokuratora, prowadzić jawnie, jednakże 
% wykluczeniem jawności w tych chwilieh, gdy 
Dędą odczytywane dokumenty wojskowe, nie 
nadające się do publikacji.

Przesłuchiwany jako pierwszy, Jan F e d y k ,  
nie poczuwa się do winy. Pewnego dnia przy­
był do niego syn Teofi' i oświadczył, że ma 
urlop na 24 godziu (służył w Stanisławowie). 
Na drugi dzirń wyszeuł na polowanie i nie 
"wrócił więcej. O uwięzieniu syna w Tarnopolu 
dowiedział się z listu anonimowego, jak i o 
ucieczce jego. Później otrzymał list od syna, 
®l. już z Rosji, z prośbą o pom oc; pojecbal 
d o  Budy zbaraskiej, do granicy, ale syna już 
&ie zaśtał. W  jakiś rzas potem dostał korespon­
dentkę z Zaleszczyk, uwiadamiającą go, że 
.Teufil* był w  przebraniu hucuła w Gzernio- 
wcai h i Zaleszczykach; późaiej jesjeze pisał 
Teohl dwa listy z Kijowa i Astrcchanu Stary 

*n był u sy ta  następnie w Rosji, Po chciał 
* ę  starać tam  o miejsce ekonoma.

Pieniądze, które mn zarzucają, jakoby po­
chodziły z nieczystego źródła, utrzymał Jan Fe­
dyk w priccsie ze spadkobiercami i .  p. Cywiń­
skiej w Delejowie, gdzie służył za ekonoma. 
Syn Teofil służył w A stncban :u jako kontro­
ler przy tram waju i me miał zamiaru do Gali­
cji powraca^. Ostatecznie stary Jan, posady, 
której rzekomo poszukiwał — nie zna laJ i wró­
cił — ale z rosyjskim i rublami i to w iłtści 
kilkuset. Muie mial leż i więcej, skoro po po­
wrocie, przegrał w karty w kawiarni w Stani­
sławowie 400 koron. Syna — jak mówi — na 
oczy w Galicji nie widział, choć i Then i inni 
świadkowie zezntli, że Teofil bywał i ukrywał 
się u ojca w Delejowie, koło Halicza i że ojciec 
doskonale wiedział, czem się syn zajmuje i w 
iakim charakterze do Galicji przyjeżdża. Fedyk 
powikłał się bardzo w rachunku podróży do 
Astrachania. Zezml on, że wydał w drodze 
wszystkiego 40 guldenów; tymczasem prokura­
tor wyliczył, że w samej podróży wydsł Jan 
Fedyk do 100!

Drugi oskarżony Mikołaj J a n o w i c z ,  nie 
poczuwa się do winy; oświadcza, żs będzie ze­
znawał po rusku, ale w istocie mówi jakimś 
rusko-pi Iskim żargonem. Jest wujem Teofila Fe­
dyka, a ojcem oskarżonego Teofila J; nowicza. 
Nie dawał Teofilowi Fedykowi w Haliczu u sie­
bie przytułku, nie widział go, ani miał z mm 
crśkowiek do czynienia. I co do jego zeznań 
inaczej świadkowie w śledzwie zeznali, wiedział 
on doskonale, że Fedyk jest szpiegiem, w jego 
domu się przebierał i stam tąd robił wycieczki 
w okolice. Domownicy Mikołaja Janowicz* wie­
dzieli o tern dobrze.

Jako następnego, przesłuchał trybunał o- 
skarżonego strażnika skarbowego B o b r o w ­
s k i e g o .  Na ławę oskarżonych i do więzienia 
śledczego dostał on się za to. że uwiadomił 
staregc Fedyka, iż jego syn jest ścigany listem 
gończym jako zbieg wojskowy i szpieg. Teofila 
Fedyka znal z wojska, a w nadziei rd by ci" 
.nagrody za schwytanie zbiega* napisał list do 
Jana Fedyka, aby — jak mówi — dostać 
adres Teofila. Tak zeznaje dziś, ale w rzeczy 
stm ej list ten był ostrzeżeniem Fedyka, że jego 
synu ścigają.

Listu tego nie wysłał bezpośrednio, ale przez 
niejakiego Demiańczuka. Postępowanie w tej 
sprrw ie Bobrowskiego wydaje się tak, jakby 
mn z dc pręgo se r  a szło o to, aby młodego Fe­
dyka nie schwytano. Do autorstwa listu ostrze­
gającego przyznaje się. Tajemnica wyszła na 
jaw  i 3obrowski z przyjaźni dla Teofila ątradl 
chleb i dostał się do więzienia. Tłómaczenie się 
jego w kierunku , chęci otrzymania nagrody za 
•chwytanie* jest tak naiwne, ze nie wierzy mu 
ani trybunał, ani prokurator państwa.

Nakoniec przystąpiono do przesłuchania 
Teofila J a  n o w i  cza.  Był on subiektem w .N a­
rodnej Torhowii* w Tarnopolu. Kiedy wpa­
dnięto na ślad szpiegostwa w Haliczu u starego 
Mikołaja Janowie”*, zrobiono w Tarnopolu re­
wizję u Teofila i znaleziono u niego w kuferku 
dwa dzieła strategiczne i mapy wojskowo. Tió- 
maczył się, że znalazł te rzeczy na strychu, 
gdzie je pozostawili oficerowie, dawniej w tym 
domu mieszkający. Teofil Fedyk był u niego w 
dniu ucieczki z Tarnopola w przebraniu cywil - 
nem, ale ani nie wiedział J. czy Teofil jest de­
zerterem, ani też go później nie widzi&ł. Pisał 
potem Janowicz do Teobla do Rosji, namawia­
jąc go do powrotu. Natomiast według zezuań 
świadków, mial Fedyk przy swoich wycieczkach 
do Galicji odwiedzać Janowicza w Tarnopolu i 
porozumiewać się z nim.

Na tem zakończono przesłuchiwanie oskar­
żonych, a pr.esłuchano kapitana gen. szt&bu 
Adama Nowotnego.

Prowadził on dochodzenie w sprawie tej 
af,ry  szpiegowskiej na zlecenie władzy woj.ko- 
wi j i na podstawie zeznań zfr jga, wachmistrza
żandarmerji T hcoa, który sam z własnego po-

i dcpędu złożył zeznania co do Fedyka. Znając dro­
gi, jakiemi podpułkownik rosyjskiego sztabu ge­
neralnego w Kijowie, nakłania lurtijackich pod­
danych do szpiegostwa, widział, że Tben mówi 
prawdę. Badał następnie szczegóły sprawy w De­
lejowie i Haliczu, oraz u sierżanta Pawluka, 
zięcia Fedyka, który służył w 58 pp. w Stani­
sławowie. Przy rewizji u niego znalez.oao listy 
Teofila Fedyka, pisane już po dezercji. Pawlusa 
w następstwie tego uwięziono.

Teofila Janowicza gdy go cłu i* na przesłuchać, 
ukrywano przez dzień cały w Tarnopolu, co 
wskazywało na to, żo jest on w tę rałą sprawę 
wmięszany; po rewizji też uwięziono go. Ude­
rzyło to świadka, że pomimo biedy na pozór, 
cała rodzina Fedyka dobrze żyła, jakby miała 
zasoby pieniężne.

Cu do znaczenia spraw, szpiegowanych 
przez Teofila Fedyka, to szczegóły tak szańców 
halickich, jak i z&leszczyckich m ają znaczenie 
niepoślednie dla celów strategicznych ; sprawa 
trasy kolei Kimpolungskiej jest mniejszej wagi, 
ale tez jest rzeczą ściśle .reserrat.*  Znaczenie 
zamku zloczowskiego jest obojętne. Wykaz i 
broszurka, znaleziona n Teofila Janowicza, są 
wprawdzie nie bardzo ważne dła nas, ale je­
dnak dla obcego państwa wielkiej wagi.

DEPESZE
litograficzni i toliftniczni.

W odociąg  w K rakow ie .
Kraków 3 lntego. (Teł pryw.) Na po­

rządku dziennym czwartkowego posiedzenia ra­
dy miejskiej znajdują się wnioski vc sprawie 
wykonania niektórych robót osolo doprowa­
dzenia rur wodociągowych i gazowych, poloże- 
nia chodników i zbudowania szosy do nowych 
koszar dla wojska, mającego ustąpić z Wawelu. 
Jeden z wniosków proponuje bezzwłoczne wy­
konanie własnym kosztem niektórych kanałów, 
aby roboty ukończyć przed doprowadzeniem 
pod aach koszar wojskowych.

Kuch em igracy jny .
Oświęcim  3 lutego. (Tel. pryw.). Wcze 

ś l  ej i liczniej, niż poprzednich lat, skutkiem bra­
ku widoków zarobku, rozpoczął się przejazd ro­
bi taików rolnych do Prus. Najwięcej ludzi je 
dzie z powiatu Jarosławskiego. Pierwsze partje 
przejechały już 17 stycznia. Rcbotnicy jadą 
przeważnie na los szczęści*; bez zapewnionej 
kontraktowo pracy.

B lokada W enezueli.
W a s z y n g t o n  3 lutego. Anglja uczyni­

ła BuTenowi propozycję, według której połączo­

ne mocarstwa (tj. Anglja, Niemcy i Włochy) 
miałyby zająć dwie trzecie dochodów celnych 
Wenezueli, inni za* wierzyciele jedną trzecią 
tych dochodów. Bo re n  odczpcił propozycję.

W y p ad k i w M arokko,
Tang Pr 3 lutego. Potwierdza się d trre -  

si. uie o rozbiciu i wzięciu do niewoli wojsk 
pretendąr.ta odebrane przyiem nupowrót arm a­
ty. P retendent uszedł.

P e te rs b u rg  3 lutego. Ratyfikowano 
rosyjsko perski traktat cłowy na zasadach naj­
większej i  u przywilejowa uia.

KRONIKA
z o s t a t n i e j  c h w i l i .
W iadom ości osobiste . k>. ucybiskuo B i I- 

e z n w i  k i. bawił w Krakowie do wczoraj witczo 
rem. W odwiedziny do siego przybył ka. biskup 
Watęga, który również był gościem ks. kardynała 
Puzyny. Wczoraj wieczorem odjechali obaj dostojni 
cy do Tarnowa. Stamtąd wraca ks. arcyb. Bilcze- 
waci, dziś popołudniu do Lwowa,

L in ja  te le fo n i rsna Lwów-Wiedeń, przerwana 
pomiędzy bielskiem a Wiedniem, wskutek tego de­
pesz telefonicznych nie otrzymaliśmy.

K iero w n ic tw o  g a licy jsk ie j fiklji Biuri 
korespondencijncgo poruczylu piezydjuui rady mi- 
sistów p. Kazimierzów i Z i e l o n c e ,  współredakto­
rowi Gaeety Lwów M ej.

Sam obójstw o. W Podgórzu odebrał sobie 
życia asystent pocztowy, Jó.ef Rudich, w 30 roku 
życia. Przyczyna ma być nieszczęśliwa miłość.

W ypadek z  dynam item . B u d a p e s z t .  (Tel. 
wl.) W komitacie Trenc-zjńskim, w miasteczku 
Sztr-issr, zdarzyła się wczoraj eksplozja dynamitu, 
wywołana lekkomyślną nieostrożnością dwóch robo 
tników, którzy też życiem to przypłacili. Jeden 
z nich, Kollar, przyniósł do domu 3 kilogramy dy­
namitu i włożył go do szkrzynhi stojącej pod łóżkiem. 
M.eitkający z nim razem, dragi robotnik, nazwiskiem 
Sibylla, wróciwszy do domu nieco późaiej, szukał 
czegoś pod łóżkiem i nie wiedząc- co skrzynka za­
wiera, przysunął ją tuż do żelaznego pieca, rozpalo­
nego właśnie niemal do czerwoności. W cilaa mi­
nut później, eksplodował ze straszliwym bukiem 
dynamit, zamieniając dom, w którym mies-kili obaj 
robotnicy, w jedną kupę czarnego gruzu. a ich sa- 
mycn rozszarpując w kawałki. Ciśnienie powietrza, 
wywołane detonacją było tak wielkie, że we wszyst­
kich domach w promieniu stu metrów naokoło, po­
pękały i po wypalały szyby u okieu.

K r daież dzieci. Ar a d  (Tel wl.) W miaste­
czku Prank popisywała się wczoraj wędrowna bauda 
eyg nów, sztukami wylonywancmi przez tresowane 
niedźwiedzie i małpy. Po przedstawieniu, gdy cyganie 
opuścili już m iasteczku, spostrzegło trzech obywateli 
tamtejszych, a mianowicie ■. adw okat dr. P ick, nota- 
rjusz Em eryk Nagy i cfi -,al -. rzędu podatkowego 
Hoffmann, że dzieci ich, które przygiąd^y s ę wido­
wisku, zniknęły w sposób niewyjaśniony, P ck stra­
cił ośmioletniego syna i sześcioleinią córkę, Hiffmann 
dwie córki i syna a Nagy dwóch synów w wieku 
poniżej lat dziesięciu. Ponieważ zdaje się nie ulegać 
wątpliwości że dzieci te uprowadzone sostify przez 
cyganów, żandarm ęrja  roiDOCzęla bezzwłocznie ener­
giczny pościg, dotychczas jednak wszelkie poszuki­
wania są besowucne

O lbrzym ia k ra d z ież  M o n t e  C a r l  o (Tel. 
wl.) Wczoraj, przy jascym dniu, wtargnęli złodzieje 
do sklepu tutejszego jubilera B rczforła i skradli klej­
noty wartości więcej niż 300.000 fr. Policja tutej­
sza, która przypuszcza, że śmieli złoczyńcy należą do 
zorganizowanej bandy międzynarodowych rycerzy prze­
mysłu, zawiadomiła natychmiast o dokonanej kradzieży 
wszys kie zagraniczne dyrekcje policji.

Śm ierć m ilionera, h i z z a  (Tel. wl.) W Monte 
Carlo zmarł wczoraj nagle głośny milioner amery­
kański Edward Kell, który swego czasu do spółki ze 
znanym Jerome’m Zalożyi był światowej sławy hypo- 
droir .Jeromer Park*. Kellu był w ostatnich czasach 
codziennym gościem w salonach g.y w Monte Carlo, 
gdzie — jak twierdzą — przegrywać mial bajońskie 
sumy Doty ihczas nie skonstatowano jeszcze, ozy 
śmierć jego nastąpiła z powodu apopleksji, czy też, 
wziąwszy sobie do serca kolosalną przegranę, popeł­
ni) samobójstwo.

D rastyczny  śro d ek  po licy jny . No wy J o r k  
(Ttl. w l) Policja tutrj za chwyciła się drastycznego 
środka, chcąc oduczyć nowojorskich milionerów od 
przyjętego przez nich, a dla policji brrd.ro niedogo­
dnego zwyczaju, wybierania się na noc bes pozosta­
wienia jakiejkolwiek straży dla pilnowania kryjących 
nieprzebrane skarby pałaców. Oto policja, włamała 
się ubiegłej nocy sama do czterdziestu sześciu takich 
pałaców i zabrała stamtąd wszystkie cenniejsze pned 
mioty we własne przechowanie Rano, gdy właści­
ciele wrócili, policja zwróciła .m ich własność z u 
wagą, że równie łatwo, jak ona, mogą także doko­
nać włamania złodzieje, którzyby jednak zabranych 
■karbów oapewno wrócić nie zechcieli.

Rozraaitośri.
N ow a zb ro d n ia  w  W arszaw ie . Onegdaj 

późnym wieczorem rozeszła się po dzielnicy Powiśla 
wiese o ohydnej zbrodni, spełnionej na osobie wła­
ścicielki domu nr. 34 przy ulicy Czerniakowskiej, 
wdowy Maiji Itaracowskiej, emerytki, liczącej lat 68, 
Staruszkę znaleziono uduszoną w jej własnym mie­
szkaniu, o godz:nie pól do 10 wieczorem. Zamordo­
wana tniesikala w jednym pokoiku na parterze. Zoa- 
leziono ją leżącą na łóżku bez podusze^ i materaca, 
odzianą w dolne ubranie, pończochy, spódaicę i 
spódniczkę i czerwony kaftan rozerwany. Na głowę 
denatki narzucona byłą kołdra, a nogi obwinięte 
były prześcieradłem. W tym i'«uie znalazła śp. Ba­
ranowską, wszedłszy do jej mieszkania, zamieszkała 
w tym samym domu żona dorożkarza Kozłowska. 
Materaców i podusrek na łóżku zamordowanej nie 
było. Oczywiście zbrodniarze zrabowali tę pościel

K ob iety  wyboro&mi. Po raz pierwszy aa 
lądzie Australji staną przy nadchodzących wyboraeh 
do uray wyborczej kobiety na równi z mężczyzna­
mi. Listy wyborcza, przygotowane przez rząb austra­
lijski, zawierają nazwiska 1,827 000 osób, uprawnio­
nych do oddaaia głosu. Z tej liezby 973 000 przy­
pada na mężczyzn, a 854.000 na kobiety, w mia­
stach atoli większość głosów posiada pleć piękna. 
Tak np. w Sydaej wykaziye spis 102.424 wybor- 
cow, a 12,729 wyborczyń. Taką samą mniej więcej 
więki.»ść mają kobiety w HoDarl Town, w Adelaj­
dzie, w Melbourne zaś posiadają większość 24 000 
głosów. W okręgu Wiktorji przypada na 307.000 
e yborców 317.000 wyborczyń.

P n ep i& j p rseo iw  p>jańtfw n W Warsza­
wie przy wejściaah do sklepów sprzedaży wódek 
monopolowych, wywieszono zawiadomienia, według

których, na mocy przepisów, wydonyeb w dniu 10 
czerwca 1900 roku, piaia trunków na ulicach, pla­
cach, podwórzach i bramach — zabroniono. Nie­
stosujący aię do przepisów neczoajch i pociągani 
do odpowiedzialności, podiegają karom: prerwsi y
raz — 3 dni aresztu, lub lO rb. kary; drug. raz 
7 dni aresz-u lub 25 rb. tary i trzeci raz 2 ty­
godnie areszp), lub 50 rb kary.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń 3 lntego.

(fr.) Znamiennym cbjawem jest, że po­
mimo ultima eskont prywatny wcale nie po­
drożał, leci wynosi w uąz 2 1/**/,-—Zresztą było 
zapotrzebowanie gotówki na pozwikłame ra ­
chunków styczniowych, stosunkowo niewielkie. 
W  sobotę n. p. zeskontowano w benku austro- 
węgierskim nowych weksli za 9 miljonów ko­
ron, a prawie taka sama suma wpłynęła za 
weksle, zapadłe w tym dniu. — Powne zanie­
pokojenie wywoływały pogłoski o wrzekomycb 
przygotowaniach militarnych z powodu niepe­
wnej sytuacji na Balkanie. Konwersja renty 
wspólnej wciąż gorączkuje giełdę, a zwłaszcza 
niepewność, na jaki procent myśli rząd skon- 
wertować ją. Czteroprocentowa renta jest już 
prawie o l ł/ i #/» droższa od wspólnej, gdyż pu- 
blicznuść bezustanaie uie czekając koawersji 
mienia reutę wspólną na 4-procentową austr- 
jncką.

— W iedeń 3 lutego. Stan Bunku au- 
stro-węgierskiemu z dniem 31 zm.: Banknotów w obie­
gu - 1,539.855.000 (w porównaniu z poprzednia 
tygodniem więcej o 63,976.000); rezerw: kruszco­
wa: 1,473.281.000 (wiecej o 11,857.000); portfel 
wekslowy: 232,789.000 (mniej o 13,9 >>00),
lombard papierów: 42,784.000, mniej o 401 .000); 
banknoty wolne od podatków: 329,015.000 (mniej 
o 65,73 1 000). (Wszystkie cyfry w koronach).

W iedeń 3 1 Itego. (Giełda poranna
godz. 10‘50). Marki 117'22, Renta majowa 100 60. 
Węg. renta koronowa 99 65, Akcje austr. zakl. 
kred. 702 , Akcje węg. zakl. kred. 750’50, Akcje
Anglobanku 27 7 '—, Akcje Unionbanku 555 50, 
Akcje BaaLyereinu 480 —, Akcje Landerbanr.u 
4 1 3 '—, Akcje koleji państwowych 698 50, Lom­
bardy 57 50, Akcje koleji Elbethal Akcje
fabryki brom —'— , Akcje tytoniowe 353 '—, 
Akcje Alpiny 400 '—, Akcje Rima Muranyi — 
Akcje pragskiego tow. zel. —, Losy tureckie 
125' — , Ruble 253' — , 4% Galie, pożyczka kr.
z 1893 r. 97*65, 4 >  Listy zastawne Banku kraj. 
99 30, 56 1. listy tow. kred. ziemsk. 98'55. Uspo­
sobienie rezerwowane.

- TEATR MIEJSKI WE LWO*VIE.
We wtorek lutego 3 o goćz. 7 wieczorem. 

Nowość 1

M I E S Z C Z A N I E
sztuka w 4 ak aco Maksyma Gorkiego; tłómaczyl 

Stanisław Bosaki wsk 
O S O B Y :

Bezsiemienow Wasyl V as/lewici 
zamożny mieszczanin, starszy 
cechu malarzy p. Feldman

Akulina Iwanowa, jego żona pni Gostyńska
Piotr były student p. Nowacki
Tatjaua, nauczycielka szkoty p. Bedparze wska
Ćwietajewa, nauczycielka, jej

przyjaciółka pni Ogińska
Nil, wychowanek Bezsiemieuowa

marzynista p. Roman
Pierczychin, daleki krewny Bez- 

siemienowa, bandlurz ptaków 
śpiewających p. Solski

Pola, jego córka szwaczka pni Morska
Helena Mikołajówna Kriewcowo- 

wa, wdowa po dozoi cy wię - 
zienia pni Solska

Tietierew, śpiewak chóru cer.
kiewnrgo p. KanTńsc-.

SzyszLin. student p. Kuncewicz
Stiepaniks, kucharka pni Węgrzynowa
Baba z ulicy pni Rynicka
Chłopiec od malarza pokojo wego p. Korecki 
Doktor p Wysocki

N C K R O L O G J A .

ADOLF DURAS
syn c. i k. rotmistrza artylerji 

po krótkich a ciężkich cierpieniach, Jsn ą t w Pann 
dnia 2 lntego b. r. w 10 wiośnie życia. 

Ciężkiem bólem dotknięci rodzice stratą najuko­
chańszego syna zapraszają krewnych, przyjaciół i zna 
jomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
we środę dnia 4 lutego b. r. o godzicie 3 po piłn- 
dnin t  domu żałoby przy ul Łyczakowskiej 1. 19 
na cmentarz Łyczakowski

Nabożeństwo żałobne odprawi się w kościele pa 
rafia lnyrn św. Antoniego dnia 6 lntego b. r. o go­
dzinie 10 rano.

. Stella* K. J ło t o>owict W ałowa 11.

Z S tro n e ró w

Ludwika Jastrzębska
po dłngich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramei tami, zmarła dnia 2 lutego b. r., prze­

żywszy lat 86.
Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 4-gu lutego 

1903 r. o godzinie 3 po południa z domu żałoby 
przy ulicy Sykstnskiej 1. 43 B na cmentarz Łycza­
kowski, na który to w smntkn pogrążone d: eci i 
wnuki krewnych, przyjaciół, znajouych i pobożnych 
chrześcijan zapraszają.

.Concordia*. A. Kurkowsk'

t
Em il Hutika

nrzędnik ck. sądu krajowego
przezywszy lat 27, po dłngiej z ciężkiej ;borooie 
opatrzony św. Sakramentami, zm arł dnia 2 lutego br

W głębokim imntku pogrążous rodzin., zaprasza 
na obrzęd pogrzebów,, który się odbędzie dnia 4-go 
lntego b. r. o godzinie 3 ciej po poiudnin z domu 
żałoby wa F ł<parowie 1. 15 na cmentarz miejscowy.

Lwów dnia 3 lutego 1P03.
, Concordia* A. Karkowski

Z W olfartów
Emilia Rawicz-Biela Haganowska

wdowa po c. k. naczelniku powiatowym 
prze; y m  _y lut 73, opatrzona św. Sakramentami za­

snęła w Panu dnia 2-go lutego ;903 r 
W  smntka pogrążone dzieci i wnuki tapra^zają 

krewnych, przyjaciół i znajomych na o.uzęd pogrze­
bowy, ktufy się u Ibędzie we środę dnia 4 lntego 
b. r  o godzinie 4  po południu z domu żałoby przy 
ul. Kampiana 1. 15 r.a cmentarz Łyczakowski.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w piątek dnia 
6 lutego o godz 9 rano w kościele św. Mikołaja.

.Concordia* A. Kurkowski.

Pyzyjtehali flo Lwowa.
dnia 3 łntego 1903 r.

HOTEL GEORGE. Hr. H. Szeliski z Kozowy. Hr. 
A. Starzeński z Dąbrówki. M. Potopow, M. Bernstein i 
A Eibick. z Wołoczysk. B. Postawka i M. Snsser z Kra­
kowa. F. Wazl i Doms z Wiednia. M. Rud ki z DerzźnL 
Hr Rozwadowski z Babina. E. Obertyński z Odnowę. 
K. Smoliński z Królestwa Pol. J. Sełler z Sołotwiny. K. 
Moritz ze Szczucina T. Konopacki z Królestwa Pol. O. 
Voss ze Szczncina. J. Byk z Brodów. J. Pustei z W ie­
dnia. Hr. F. Sobański z Warszawy. Hr. K. Łubieński z 
Krakowca. B. Bianka-Panteo z Berlina. F. Rosenau z 
Frankfu.-tu J. Falk z t Stanisławowa. O. Wiktorowa z 
Czudca, Ks. Susenko z Koniuchy. Dr. Romer z Oblejo- 
wa. K. HMmstrand z Paryża. M. Krasnosielski z Pozns- 
nia. F. Somegyi z Aoazji.

HOTEL EUROPEJSKI. Kr. F. Korytowski z Ploty- 
cza. Hr. Krusem>torn z Niemirowa. Hr. W. Jabłonowska 
z Zagwożdzca. T. Heller ze Stanisławowa. Konsul W 
Stanek z Liwerpoolu. T. Słonecki z Zadurowa. R. Szums i 
z Borysławia. E, Zimmermai u z Hamburga. Dr. W. 
Jahl z Jarosławia. L. Bm seb z Kamionki Stram. J. Ho- 
rudyński z Potok a  K. Torosiewicz z Rusiłowa. A Dą- 
orowsai ze Schodnicy. J. Rakowski z Hermanowie. J 
Gizowski z Wiednia. R. Schnell z Łańcuta. Ch. Winkler 
z Tryjestn

Nadesłane.* “ «*rawWJIHMV ■
Rubryza ta aie por. rodzi od redakcji, która też rie  bierze 

mi sieb.e żadnej za nie odpowiedzialności.

B ez k rw is fo ść V  20 DNIACH
WYLECZENIE 

RADYKALNE
przez użycie

BLADACZKA 
Z D E N E R W O W A N IE ^

TRUDNY POW RCT 
DO ZDRAWIA 

poWBZyatkloh c h o r o b a c h  A _____
E L IK IR U  S w . W IN C EN TEG O  a  PAULO

J ja y n -  ś r o d e k  u p o w a ż n io n y  s p e c la lb ie  
Objaśnienia a S ióćiT R  MIŁOSIERDZIA, 105. Ro« Si Dominiąue, w P aryża. 
Skkaa głów ny srodkow  Sw. Wincentego a PauJi i ,  passage Saum ier, Paria . 

P ro tpeku  bezpłatnie w  aptece Pana G o u rr , Paryż.

We Lwowie w aptuiuch Pp. MikoŁscha i Wewiórskiego 
w Kn kowio w sptek-eb Pp. Wiszniewskiego i Redyka

Instytut IcehiuezBtr - dentystyczny
Lwów, ul. Kaptrnika i. S, 31

w ktorywi wyko*' łię plombowanie, wyjmowanie lę - 
bi *: bez balu, ioczeniB chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby uu team  w k. Lacitiku, złocie i bez płytki. 
Roperatoiy z n n  wincii uskntecs*ia odwrotnie, 
j j ’’ I n s t y t u t  o t-T w srty  c a ły  d z i s ń .

Lekarz - dentysta Technik-dentysta
t f  TiirnwM. iJucwtie'

Naiibtorjum zimewe
w  K r y n i c y

w  w illi pod n T rz e m a  R ó ża m i11
pod kierunkiem

dra Franciszka Kmietowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieuy. 
Ojterdsłeźci p o k c ji ogricwanych. Klimat
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wilrt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanitorjum  esoby ner­

wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźnych (Osób dotkniętych chorobami zakaźnr-
mi. piersiowemi i nnm łrw em i, Sanatorjum nie
przyjmuje).

S k z o a  o i  1 e r i i i f t i a  C o  l  mhi 
Ceny umiarkowane.

Zylosz?ci8 należy adresować 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod . T r z e m a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicia).

Wsżćlkie kupony
wyiiiswine papiery wartośolowe

i  ypłaec 1S

m potr̂ eala prowizji lat tosrtów;
Kantor wymiany

c k. nprzyw. gal.

&Ęm Banku feipot^cznegro.
A t ^ i i e r  d e n t y s t y c z n e

ul. Hetm ańska I. 6,
Dr. mtd. Wiktora Jankowskiego

wykonj w a :
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych zęDÓw w kauczuki . złoc;e — w stosownych 

wypadkach bez płvtki. 69

Z akład  le k a rsk o  kosm etyczny

Dr. Leona Rappa
ulica Jagiellońska nr. 11 a) u: nwa się włosy z twa 
za pomocą elektrolizy, wągry, piegi, zmarszczki, plai 
M r s a ż  t w a r z , .  Ordynuje o j  godziny 10 — 2 1 

3—5 pono! 87

P o c z ą w s z y  o d  G r a c u  na południe niema żidn 
Z.kładu wodoleczniczego, w kWrymby surowy klii 
nie utrudniał chorym leczenia w zimowem półroi 
N e  było go więc dotąd na żodnem w»brzeżu m ' 
połudrioweęo, a brak ten usuwa dopiero od roku otwi

MM w ol i e r a  dra i m a
„Therapia-Palace*

w  GirAvenicy pod Fiumą na^ A  Jrjatykiam
w miej cowcści o klimacie prawie włoskim. 128 

Broszurki na. żidame. Poczta i telegraf w uiejscu.

Dr. Zenon Lenko
p o w r ó c i ł

ordynnje w chorobach chirurgicznych od godz. 3—5 
popoi przy ni. Kopernika 1. 16.

Pierwsza w kraju

Fabryka wyrobów z papieru S. W . NIEMO JO W SKIEG O
We LWOWIE 

l « i  k  hr. Skarbka (diw ua S&lą sejmawk)

poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETO^E i t d. 
Do nabycia w skkpie prąy plam i U a ija c k im  1. 8,

•ra* w innych baAdlajh papierowych we Lwowie i na prawiucji.
.GeuulLi i wzory wysyła się odtrrotnie. M
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pierwsza.
N i e c h  ż y j e  c e s a r z " .

— A b ! tak, znów sprawa szpiegostwa... 
Dawaj sobie sam radę, przyjacielu... Nie umiem 
ci wskazać, gdzie teraz znajduje Bię generał.

Sainte-Croix zaczerwienił się z gniewa, 
lecz pohamował się i tylko głosem nieco drią- 
cym zapytał:

— Przebacz pan, te  nalegam. Jeżeli nie 
wiesz, gdzie jest generał Sarary , to mote wska­
żesz mi, gdzie jest generał Rapp?

— Gzy takie dla dostarczenia wskazó­
wek ?...

— Takie.
— A h L . Nie wiedziałem, że generał Rapp 

zajmnje się takiemi rzeczami... Wreszcie, jeżeli 
chcesz się z nim widzieć, to zaczekaj w tern 
miejscu: będzie tędy przejeidiać.

Rozmowa ta  miała miejsce na jednej ulicy 
Abensbergu, na ładnej drodze, bardzo długiej, 
przy której stały zabudowania gospodarskie 
i kilka domów mieszczańskich. Na ścianach by­
ły jeszcze liczne ślady nieduiej walki przy z a ­
jęciu wioski.

S a in t e - C r o i i  u k ło n ił się  o fic e ro w i n a  ztu-k

podziękowania, potem, kiedy miał ju i  się od­
dalić, rzekł do niego:

— Nie chciałbym wyglądać na więcej po­
dejrzanego, niż pozwala na to moje skromne 
połoienie; pozwoli pan jeszcze parę słów po­
wiedzieć ?

— Przed ckwilą, rzuciłeś mi pan, mimo­
wolnie, jestem pewny, słowo okrutne... Oh! 
niech pan  nie przeczył Mówiłeś pan z pogardą 
o sprawach szpiegostwa... Nie mam prawa obra­
żać się i nie jestem tak śmieszny, ieby się na 
to skariyć; lecz, panie, jeieli w najbliiszej 
bitwie będziesz wiedział dokładnie z jakim nie­
przyjacielem się spotkasz i przez to będziesz 
miał moiność zwycięiyć go ;  możnością zao­
szczędzania krwi twoich ludżi, m oie przypo­
mnisz sobie wtedy, ie  dla oddania tobie sa­
memu tej przysługi, są zacni ludzie, którzy na- 
rażali tycie bezinteresownie, przez patrjotyzm... 
Mam zaszczyt pożegnać pana.

— Go to jest za chłop? — myślał oficer 
trochę pomięszany, podczas kiedy S*inte-Croix 
odchodził, aby oprzeć się o ścianę i czekać na 
generała R ap p a .

Niedługo ukazał się generał na kGniu, za 
nim  adjutanci i świta. Dowiedziawszy się o co 
chodzi, skierował się prosto do Sainte-Croiz, 
który czekał na niego z odkrytą głową.

— Czego chcesz odcmoie? — zapytał. — 
Jestem generał R«po.

Sainte-Croiz podał mu papier, przyniesio­
ny przez Cezara.

— Od kogo masz ten list?
— Od człowieka, którego znasz dobrze, 

generał ;e od Karola S.hulm eistra..
— Od niego?... Na pewno?... Gdzie on

j»st?
— Ab 1 tego nie mogę wiedzieć; tan pa­

pier przyniósł mi przed chwilą wierny eoni- 
sarjusz.

— Jaki emisarjusz?
— Pies.
— Żartujesz sobie ze m nie?
— Niech Bóg zachowa, generale 1 Schulmei- 

ster posiada psa bardzo rozumnego, który ko­
cha nas obydwóch i który nosi od jednego do 
drogiego listy.

— Zadziwiające, prawdziwie! A ty, kto 
jesteś?

— Czy bardzo zależy na tem generałowi, 
żaby wiedzieć?

— Ma się rozumieć! Nie przyjmuję wska­
zówek od ludzi nieznanych.

— A więc, jeżeli raczysz uczynić mi ten 
zaszcyt i nachylić się trochę, a rozkazać tym 
panGm — wskazał na adjutantów  — żeby nie 
słuchali tego co powiem...

— To niepotrzebne, generale! — przerwał 
miody kankan od huzarów, który nie m ófi kt<~

ma utrzymać aa miajeeu. Zaam tęga ehłepa.
Te jeet...

— Na miłość Boską 1 kapitanie — zawołał 
Sainte-Croiz — nie nazywaj mnie... głośno!

— Dlaczego? — odezwał się generał, któ­
rego dobra alzacka twarz zaczęła krwią nabie­
gać. Skoóczycież raz z temi tajem nicam i? Zbliż 
się, kapitanie i powiedz, lecz powiedz mnie tyl­
ko nazwisko tego człowieka.

Młody oficer był posłuszny, skręcił konia, 
by stanąć obok wodza, głowę zwrócił do Saint- 
Croiz, który stal blady przyparty do ściany.

— Ten człowiek, generale, był jednym z 
najwaleczniejszych oficerów armji francuskiej. 
Braliśmy go za wzór, my, kapitanuwie, tak 
potrafił zażywać swoich ludzi i tyle dzielności 
okazywał i doprowadził zawszo do skntku co 
przedsięwziął. Nazywał się wtedy dowódcą szwa­
dronu konnicy, Karolem de Sainte-C roiz.. P ra­
wda, komendancie, że się nie mylę?

Dwie grube Izy spływały po twarzy wie­
śniaka, podczas kiedy Rapp, pochylony nad 
nim, m ówił:

— Czy prawdę powiedział kapitan Auger? 
Pan jesteś?...

— Tak, generale — odpowiedział Karol 
wzruszony do głębi — praw dę!..- Lecz, błagam, 
nie powtarzaj tego, generale. Błagam, pozwól, aże­
bym nieznany szedł wszędzie za wojskiem, któ­
re w ogień prowadzisz. Cbrę chuć widzieć w oj­

dę, kiedy sam bić się nie mogę. Chcę przy spo­
sobności poświęcić się w tajemnicy, kiedy nie 
mogę służyć ojczyźnie jawnie 1 A nawet, jeśli 
będziesz potrzebował kiedy, generale, do misji 
poufnej człowieka pewnego, który niczego się 
nie obawia i który zdolny jest pojąć to, czego- 
byś chciał, przyzwij mnie, generale; będę po­
między konwojem, będę pomiędzy wieśniakami, 
idącymi za arm ją... Przybiegnę natychm<ast 
z radością w sercu i będę cię błogosławił, żeś 
pomyślał o mnie generale.

— Daj rękę, kom endancie! — zawołał do­
bry Rapp.

— Proszę, generale, nie nazywaj mnie tak, 
boleść mi sprawiasz...

— A więc, daj rękę, przyjacielu mój i licz 
na m nie!... Hola 1 tam... Hej, kapitanie, którego 
tam  widzę. Wszak prawda, że ty dałeś mi 
znać o obecności tego... tego dzielnego chło­
paka ?...

— Tak, generale — odpowied/ist oficer, 
do którego najpierw zwrócił się SaiDte-Crciz

— A więc — ciągnął Rapp — tobie go 
powierzam. Nie: tobie go pożyczam. Bacz, aby 
mógł zawsze iść za twoim oddualtm  Nie żądaj 
od niego żadnej usługi: on jest mój i mnie 
tylko powinien słuchać. Nie uważaj go za two­
jego żołnierza, lecz za rodaka, za przyjaciela. 
Zrozumiałeś?

— Zrozumiałem, generale! (C. d.

Handel Wina Ludwika Stadtmiilera w e Lwowie, przy ulicy Krakowskiej i. 9 sp rz e d a j*  fflao szampański* Jó z e fa  'P o r te r  A Ci*. 
B u d a p e sz c ie  „ T a lis m a n  sec* p a  b a rd z n  

p rz y s tę p n y c h  c e n a c h . 139

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dmena 1-go października 1S02 roku. — (Cza* środkowo-ouropojski).

ł o c i Ą f i ' Do Lwowa z :
(na dworzec główny)

Ukaa, (Jas#, Bukaresztu, Konstantynopola), Dólatyna (od 
i [10 do 30 4), Zaloszcayk, Wyłnicy, Nowosiflicy, Ber- 
bomethu, Czudma, Serethu Radowiec, Valeputny 
i Suezasry

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­
badu, Pragi), W*eUczki, Orłowa, N. bącza, Jasia, 
Chabówki, Zakopanego 

, Tarnopola, Borek wielkich, Grrymałowa
j Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, 

Karlsbadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Potny, Suczawy 
Jamowa
Podwołoczyak, (Odessy, Kijowa), Brodów 
hawocmego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kału*?.*
FUwy ruskiej, Sokal*
Krakowa (Beri ma Wrocławia, Wiednik, Karlsbadu, Pragi), 

Oswięciroa, stróża, Mrzo-Laborcz (Pe?ziu)
Rzeszowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Potutor, KorSsmrso
Lawf cznego, Kaluaoa, Chyrowa, Borysławia *Janowa
Kranowa. {Berlina, Wrocławia. Wiednia. Karlsbadu. Pra­

gi). Jasia. Tarnobrzegu. Rymanowa, Iwonicza. Sanoka 
Jekan, (Jasa, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, 

Wyimcy, Serethu, Suczawy 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*, 

Husiatyna, Kopyczjniec 
Stryja, Chyrowa. Borysławia
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Grzymałów*. Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyaa, Iwauia purisjo, Skałc, Ko­
py nnrn i ec

Ickan, Zydaczuwa, Nowosielicy, Berhomefhu, Czudina. 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednu. Karlsbadu. Pra­
gi). Oawięeima, Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dendn- 
ca, Sambora, Chyrowa

Bołzea. Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Krakowa. (Berlina. Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu. Pra­

gi), Jasia, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, łwnnicra 
Ickan, (Bukaresztu) , Husiatyna, Ja ór ósmego, Potutor, 

Nowoaielir y, Val«pulny, Suczawy 
Krakowa, (Uerima, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), 

Oświgcima, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu. Iwonicza, 
Rymanowa. Sanoka 

Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
'Zaleszczyk, bkały, Iwanta pustego 

Ławocmego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

(na dworzec „Podzamcze")
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa,
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymalwra, Hn- 

siatyna, Kopyczyniec 
Po-Jwnloczysk, (Odessy. Kijowa). Knpyczvni*e, Zat*rv.-yk, 

Potutor, Iwauia pus-teg.*, Skr.ły. Husiatyna, Erodow |
Podwołoezys-k, fOde«sy, Kijowa), Brodów, Konyezyni>c, ■ 

Zaleszczyk, Pułctor, Itrania piątego, -Skały, lfu*iatvna

»*3t

I 55

I 40
9.00 
9-15 9-60 

30*30 10 40

? i* j -
2 55 - -

§43
10*57

H-20 I 
1 1 S 2

Z b Lwowa io :
(z dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warseawy, Pra­
gi, Karlsbadu), Rozwadowa, Junta, Chabówki, Łake- 
panoge p, Rumbów, Orłowa 

Ickao, (Jasa, Bukareszt*. Constaney), Potator, Cnrtkswa, 
Kórósmezó, Słob. rung., Zalesicsyk, Nowosisliey, fta- 
reths, Bored ny, Putny, Taleputny, Suesawy 

Krakowa. (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbad#) 
Chyrowa. Sambora, Jasia, Sfrói, Misloa, Orłowa, Wie- 
liezki, Ciwi^cima

Ickan, (Jasa, Bukaresztu), Żydaeaewa, Pełstsr, K6risM#ztf, 
Nowosieiicy, Brodiny, Putny. Taleputny, Suctawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kepyczyaiee,
Husiatyna

Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławie, Berlina, Pragi, Karlsba­

du), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Sanoka, Hyme­
nowa. Iwonicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi. Karlsbadn), SaMoka, 
Rymanowa, Iwonicz*, Tarnobrzeg*, ifrói, Jwta 

Lawocznego, Chyrowa, Borysławia Kałom ł
Janowa J
Bełżca, Sokala. Lnhaozowa 
Cserniowiee, Potutor, Mowosieliey 
Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Ięy*c»y»i<»r 

Zaleszczyk, Hojiatyna. Skeły, Iwania pustego, Grzy 
mułowa

Ickan, Potutor, Kałusza, Csortkowa, Zaleszczyk, Wytuicy, 
Kórc«mezd

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba­
du), Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wiełieekj, R, 
caa, Lubaeeowa 

Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, żydaczowa »
Krakowa (Wiadma, Wrocławia, Berima, Waretawy),
Janowa f
Ławocznego, (Psszlu), Chyrowa, Borysławia.
He wy ruski#), Sokala |
Podwołoczysk, (Knowa, Od^ssyj, RrodOw ł
Ickan, Czortkowa', Nowoeselicy, ikrhcasotn, Seretu. U.-* 

dioy, Suczawy
Krakowa, (Wiednia, Wrocławie, Warsuwy. Pragi, Karła-

badu), Chyrowa. Rymanowa, iwomcaa, Tarnobrzega, 
Orłuwa, Wiali ciii, Chabówki* Zakopanego 

Podwoluezysk, Kopyc/yMiec, lwania pustrgo, Skaty. !« - ]
siatyna, Zf.learcsyk, 6 rzyinałewa

(z dworca „Podzamcze")

(Kijowa. Odesey), Brodów, Ko)»yca>oiat,Todwołoczyok.
Husiatyna 

Tarnopola. Potutor
Podwołoczysk, (Kijowa, Odoney), Biodów.JKopeczy*.);*!:, Z*, 

leszczyk, Musiatyna, Skały, Iwanm pasiego. 9rry małowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) i Brudów 

, IwaPodwołoczysk. Kopyczyniae, iwanie puatoge . 
siatyna, Znlesia-zyk, Grzjmałowei Skzły. 1*

Uwaga. Pora. aocoa jest ^m ozo tu  o in K ^ u u  — Czó.» śrcd^  .w o-furopejsk i  jes t  późniejszy o 36 m in u t  od i*tusw 
Iw<r.75iiejjo. W  niidicic ny i ią ją  bilety j a 2d / : Z .v jk k  bilety:  agencj i  dz ienników J. St. Sokcdowekiego w H n u s m ^
1. H c d  7-uieł r ano  d i S-nu-j godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego in n e jo  rodza ju  bilety, Uryfy ,  i lu f t ro w an e  
wf dniki. ! o ? k ł 'd y  j ziJy i t. f... b urn  inTir i i id^yjr^ j .eń s lw o w rcb  tli!, S rasick iob  J. 5, f} pediTorzo. sebody f i .  utr/w 
nr. 5^) w go \t Dach u r i ę * . ! * j w y :A  godz. — L, *.v ? od go:b- y — lii.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Rok n lo ie m a  1855. '

Tadeusz Mi^aszewski
100

3
zagarmistR 

n i l e *  A k a d e m i c k i
polec* swój

skład zegarków kiiszonkowli,
i t u i w y *  ioleaoyoh I padriiayoh. 

Każda sprzedaż i napraw a poa gwaraneąj

I X X X X X X X X X X X k

mK o p e r n ł o k i  i  S j n
optycy i mecfaaa cy, 

Lwow. plno Hollokl 1, 
polecają po cenaek u J -  
taiS/yob oknl-iry, cni 

kienr, lornety, barometry, ciepłomierze, 
mikroskopy dzwonki elektryczne etc 
Naprawy a a jtu ls j  I aajryoblej Zamówie­
nia z prowincji załatwiamy pnnttaalnia.

Nieprute
obrania męskie i damskie, n n k a l e  

b m lo w e  i  o b r a n i a  f r a k o w e
czyści jak nowe 85

Pierwszy cteasiezny Zakład

S zym o n a  W eissa
W8 Lw^wfi 

Kopernika 12 1 płac Halicki 12.
X«*X»XKXX»KX
XX*XMXX»XXXX

Jedna partja 4087

nowych lin wiertniczych
pierwszej jakości drutów stalowych 

18—22 mm. średnicy, 
każdej możliwej długości, razem około 
SOGO kg. jest po cenie kosztów do na­

bycia. Zgłoszenia pod szrfrą
F. B. N, 297 RUDOlF MOSSE 

Wiedeń.

XttKXKftK**XKK

X 5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 r t - :

M a łż e ń s tw o
ZnndzuiA gamoteeśiią, chc ałabym wyj*ć 
zamąż za człowieka prawego charakter o. 
kam  27 li t, jestem ed 8 lat wdową, 
bezdz etną, kat religti, posiadam 120000 
koron majątku w g iówce. Po śmierci 
męża żybtn przy mojaj matce, jednak 
po jej nagłym zgonie wid<ąc się zupełnie 
osamotnianą postanowiłam powtóraie 
wyjść za n ąź. Poważne zamiary zgła­
szać pod .O tste-reieberin* do A r a d n  
pcate restante w języku niemieckim — 
Anonimy pozostarą bez odpawi ;d<i. 

Dyskrecja zapewniona. 168

x x x x x x x x x x x x

posady w większym majątkn ziemikii 
admusistratora, komtrolora, alb* kasjera, 
w razie żąiani* złożę odpowiednią kau­
cję. Ręczę rówi ież za najlepsze, a mo­
żliwe dochody, posiadam dobre polece­
ni* Refiektoję również na administrację 
majątkn bez wynagr;dzen:a (za tantje- 
mą) cloeiażby majątek ten w przeszło­
ści był zaniedbanym. Zgłoszenia proszę 

dresow zć: Biuro gazet O lstewskitgj,
a Lwów, nl. Kilińskiego dla U W. Z

Dr. Osłaseewslci-BaramJti

Z  I f l .
W łjżesia 2 wyciecki po Dalmacji i jej

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana przer 

utysty-m alan.* p. M. Karułmowlozs.

LWO’,V łbO-i

IsUaieia dniami M. ScHmtia < l i
Główny zkład w księga-si 

B ALTENBERGA Lwów pl. Marjaoki

g p o o .

Oddział tow arowy
u Lwowskiej Filji

BANKU GALICYJSKIEGO
d a  U l a  i mmli we Lwowie

8
I

dostarcza I
z p ls r w s z e r z ę d s y c h  k ra j« w y « h

ł g ó rs e iią s k lG h  k o p a lń , f r a a c o  do k ażd e j s t a c j i  k s le jo w e j 

I p r z y j n s j e  z l e c e i k  w  b lu r z s  s w s b

we Lwowie oL J a n o lo ó s ia  i. 11. piętro,
a na WĘGIEL KRAJOWY takie przez mych laiteecói w.

OboocMi

A. Kaczorowskiego w Rzeszowie 

Wilhelma Araolda w Staaislawowio 

Dawida Tanaeabauma w Przeworsku. 

Saula Roli er a w Złoczewie.

5
8

m « x x x 9

Br* Fryderyka Lugyela balum  brztzsw y. J s i
sam sok rtślm vy tłynący z brzozy, eśli w pnia wy- 
świerowes:' dziuikę, t » « ;  jest od niepamiętnych cza­
dów jsk* sa jtz : kciAi ary środek piękności; jeżali jednak 
t«is sok rreiiit )<r.-pisn wynalazcy przyrządzany zesta­
li c »r drodrs i^ewicznej jak* balsam, w takim rasie 
zyska, dapiem prawie endowry skutek.

Jeżeli wieczorem pos er. klujemy twarz lnh inne 
miejsce ekóry t;m  halsamtm, to jnż nazajutrz nutu 
* o padają prawla nlaznaeza|a łupieżu z t aktry, ktśra 
staju alą przaztu lin lu a  białą l delikatną.

Bsłsam ten v y y u d ia  powstrłe na tw any zmar­
szczki i blizny s espy i nad .js  młodocianą barwę twarzy ; carze nadaje bia­
łość, dalikatność i  świeżość usuwa w najkretsżym caasis pieg , plamy wątr*- 
bian* blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszalkie inne nieczystości cery.
Cen* słeika u opissm nżycia i  korony. Dr. kflsgltla mydłu bunzutMWU, naj­
łagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślni* przyraątzen* 
pe 1 kor. 20 hal. 6001

Do nsbyria w każdej więks ej aptece mianowicie: w* LWOWIE a 
Z. H ackera; w KRAKOWIE a Wiktora R eiyka; w CZERKIOWCACH m Go- 
Uchewskiege nsst. Mabl a p t , Schmidt k  Fontin d roguerji; w TARNOPOLU 
w Karcjaa* Krzyżanowskiego; w TARNOWIE n Maurycego Adlera, J, Riesio- 
łowsk eg*; w BIELSKU n Adlera Blnm estkala i w drognerji A. Haas.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOTOOg
o Przedsiębiorstwo przewozu

i transportu nebli

J O Z E F  J. L E I N K  A U F
3C53

we Lwowie, plan Smolki 1. 3
poleca

stoję ooto spowsdzane
wozy meblowe

Przedsiębiorstwo dowozowa c. k. 
anstr. kolei państwowych^ Spedycje 

v  wszelkiego rodzaju.

lOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

PIGUŁKI BLANCARD’A
NA. J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z U I B N I f T M  X

P O T W IE R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U

I nych zarodkiem  'skrotulicznyin (ni 
®»OZA- 1 <»« figiłik śńeiiit. — B L A N C  A VID de C'*, 40 , ru e  B o n a p a rte , P A R IS .®
a s s c ó s s s s s • • s s s s i e s s i s i * s s o e s * e ® B s
Wa Lwowi* do nabycia w aptekach pp. Mikolaacha, Wewiórskiego i Ehrbam.

J I4 I

PIfknofó jeat młedoieią

LEICHNERA
tłusty puder 

Liiikuin fdir kirueliniwy I plir Azpuji.
Jest uznany w k o b ik  n»jwyź*z#j arystokracji i n p ierw sw rędnych  arty­
stek najchętniej używany, nadaje on córze m>odzieńezo świeżeg* róż wtgo 

wyglądu i prcylpga niedostrzfgalnie do twarzy,
Tylko w zamkniętych puszkach da nabycia w fakryss, Berlio Sakitzun 

straaae SI I wu wazystkleh pjrfumsrjaah.

L. Leichner, Berlin, disUwst NI. teatru
| wiceprasydont aędsiów do nsyród na wystaw!* paryakioj 1900 r.

Dr. ■ed. Józefa Trauba proszek żołądkowy

GASTRICIN
przez lekarzy zbadany i wypróbowany, — prawdziwy tylko, 

jtśli na mydełlu zuajdnje się ta marka.
Znsną jest rzeerą, ż t  z żołądka naj­

więcej chorób powstaje, mianowicie; 
brak apetytu, zgaga, adbijanie, ucisk 
żsłądks, kurcze, nerwowe cierpienia 
żołądkowe, rozdęci* żołądka, kstar ki­
szek. wymioty, zawrót głowy, bezsen­
ność, migrena, ohoroby cukrawe i ne­
rek, kamień, żółtaczka, nawet bicie 
serca i  omdlenie, oczocie przeslrachn, 
neurastenia, a  wazyutkie te przypadło- 
4*1 pswstają wyłąozaiu wskutek z łtg s  
trawisum. — Nowy środek dra med. 
Józefa Trauba, Gastrycyna, zapobiega 
każdej przeszkodzie w trawieniu i przy­
nosi natychmiastową ulgę w tych cier­
pieniach, po dłuższem użyciu według 
przepisu zupełne wyleczenie nawet w 
najbardziej zadawnionych cierpieniach 
żi łądka i  wynikających stąd choro­
bach, na które adae środki prze­
czyszczające nie pomagały, a  ten re-

gnluje trawienie, zapobiega tworzeniu 
się szkodliwych snbstaacyj we krwi — 
dla starszych osób, orsz d h  cierpią­
cych i a obstrukcję, lub brak apetytu, 
dla osób jedzących chętnie tłesto i du­
żo, przy kuracjaeh osób, które wiodą 
życia siedzące, dla e s ib  wiele podró 
żujących, a  tem samem zmienisjących 
często wikt, jest ten proszek żołądko­
wy wprost koniecznym — jako t»ż ma­
łym dzieciom powinno się ten pro­
stek podcizs zaburzeń żołądkowych 
dawać, bo mimo aadzwycżajnych sku­
tków jest n jrapełniej nieszkodliwym. 
.Gastrycyna* powinna się znajdować 
w każdym domu, gdzie nie ma leka­
rza w pobliżu, wo dworach, probo- 
atwach, klasztorach, na wsi i t. d. 
Gastrycyna skntkuje natychm;*at i jest 
bardzo przyjemną w nżyciu, gdyż roz­
pływa się w ostach.

Do nabycia; H s ł T a t o r - i p o t h e b e ,  P r e n b n t g .  En gros w med. 
drsgnerjach. — Duże podełko 3 korony, małe pudełko 2 kor., — rekómend. - 
waaa wysyłka 45 hal. w:ęcej.

W* LWOWIE do nabycia: w drognerji Piotra Mikolaschs, aptece Z. 
Hackera, jako też w w wielu aptekach. 4060

| f *  J¥» żądan ie  prospekty. * H

| e « a s e s e s s e s e s e s e s e o e ®
Karola B a ł ł a b a n a  §

następca J O Z E F  OŻ9H1& 8K1 4
L w ó w , ul. H a lic k a  1 2 8  poleca: -HERBATY chMskie f
z wyboraym smakiem i arcmat. wonią. % 
Pół klg. Congo cesarskie . . złr, 2 '— ®

, , Familijnej . . . . .  3 — Q
, M s la n g e .............................,  4-— «Q|

, .  Imperial . . . . .  5 -~
,  .  Wysiewek z naj herb. ,  1 6 0

Zamówienia z prowincji uskutecznia się 
odwrotną poestą n o Ucząc opakowania. KAWY w najlepszych gatuntach o sma- 

n W  I ku sromatyoBym w woreczkach 
4*« klgr, opłacone do każdej stacji pocz.
Cejlon gruboziarn. najprzerfn. złr. 10 70 

, ,  średnia . ,  10-—
Cu ba b. dobra . . .  , 9 60
Partoric* . ,  92 0
C a ra c a s ...........................................   7-—
Ceylon p e r ł o w e ...........................,  10 70
Mocca a a b s k a ............................ 10*70
Jawa z ł o t a ................................ ...... 10 70

Znakomity S Y R O P  F O R G E T
U ś m i e r z a  K a sz le , K a ta r y , B ezsen n o ść .
w K R A K O W IE  w Aptekach : P P . W iaZNIIW SK IUG O  ■ RUDYKA. 
W a L W O W IE  w  A ptekach; P P . MIKOLASOHA i W U W IO R S K Itao.

Urządzenie gorzelni D ajaa*«*go 
syjtawu * mo­

torem parowym firmy QUISEK & GEP- 
: ERT d e  s p r z e d a n i a .  Wiadomość

% Izb a  załatw ieńp-i
plac Dąbrowsblega 5 w a Lwswls
I a h 1 n p 7 n ib  (cTd . etyli moszcz) sna- 
J  I l lO b A n it komity napój na wieczorki 
a nie zrpajający po 25 et, butelka, jak 
również Wina owoeswe, konfitury, mar­
molady, konserwy, jarzyny, owoc* itp. 
sprzedaje po niskiej cenie t daje na mie­

sięczne krążeezki 
Zawodowe Biur* ogrodnicze, Hetmańska 

1. 8, betel Yictoria. 125

N n w n i ć t  Bł sh°sób zagran esny spro' 
nUWUoH 1 wadził* znana firma wyro­
bów KUŁDER i materaców, J ó z e f  
H c h u s t s r  Lwów, Kopernika 5, maszy­
nę parową do odczystcz^nia poduszek 
pierzaayth, Pierze zbite przez dłuższo 
ożywanie odświeża zupełnie po 3 i  ct. 
sa kilo. Nłsypy na poduszki metr po 

ct. 70, 90, 1 20 do 1 5C.

IO m i  Nil wszelki# taniej, a ż  w miiści* 
J a u j N ]  a n'o łmaznięte, j»k również 
owoee, miody, konfitury, mrrmolady, 
wina owocowe, jab łscu ik , konserwy 
i t. p. po nisk ch ceutch sprzelaje i 

deje na książeczki miesięczse 124
Zawodowe Biuro sgrodnlcie

Hetmeńska 1. 8 Hotel Yicteria, Lwów.

^  NIEOMYLNY ŚR O D E K
________  dla sojbkiego uleceenia k a t a r u . ^ B

G R Y P Y ,  1 R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  l  B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y

w  P A B T I O -  8 1 , t r i i e a  8 « J t w » o r  
w bokowi* w WiazwiEWSKOKK)•w Łwowt. w apuksek v ». miwoŁAa***. wnwionounoo

W ydaw ta i odpewisAtłalDr m  rsd o k e ji: Adam Kntjewoki. Papiar z fcbtylB ucurlażsbioj Z drukarni M. Schmittn i lp- pnd z»raqde» St. Piotrwwśkless.


